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Katastrofa lotnicza w Warszawie. 
Samolot runął na dach domu przy ul. Górskiej 17. 

Zastępca szefa departamentu lotnictwa podpułkownik Płodowski 
poniósł śmierć. 

Warszawski korespondent „Republi
ki" telefonuje: 

Podpułkownik Zych Płodowski, za
stępca szefa departamentu lotniczego, 
lotnik śmiały j ceniony, zginął tragicznie 
dziś rano o godz. 9-ej min. 20. 

Po wystartowaniu i lotniska moko
towskiego ppłk. Płodowski po kilku o 
krążeniach miasta znalazł się nad Bęl 
wedercm. 

Pogoda była fatalna — sionce i desze? 
z gradem i drobnym pyłem śnieżnym 
•laprzemlan. 

Był na wysokości 1500 metrów. A -
parat szedł spokojnie, mimo silnego wi
chru z boku. Był to „Spaąd 61" jedno
osobowy Nr. 134, z silnikiem Lorraine 
Dietrich 450-konnym. 

Nieco za Belwederem lotnik rzucił 
się w tak zwany „looping" — węzeł po
wietrzny. 

Niestety, wicher pochwycił maszynę 

Zwycięstwo wyiiorczj 
lew cy 

w Druskienikach. 
Warszawski korespondent „Republi-
(B) telefonuje: 

Wybory do rady miejskiej w Drus-
kienuikach przyniosły zwycięstwo lewij 
*y. 

Na ogólną liczbę 12 mandatów, cn( 
cja otrzymała 3 miejsca, lewica 4. a 
dzi 5. 

w wir piekielny i wtrącił w korkociąg 
wbrew woli pilota. 

Z tego śmiertelnego korkociągu wy 
dobyć się Już nie zdołał; aparat jak ka
mień leciał w dół — aż runął na dach 
domu mieszkalnego nr. 17 przy ulicy 
Górskiej, zaraz za parkiem Belweder-
skim. 

W chwili upadkJT^I^zTrTą^walktijci-
ca się w powNWT pod wpływem roz
paczliwych wKł łków pilota, znajdowa
ła się kołami d j łgóry . 

Drążek, pndjfjymujący pręty stalo
w e skrzydeyiCwadzil o rąb dachu. 

Mas z j ^T oberwała kawał pokrycia 
uczynJFszy wy łom w ścianie, przez 

który j łroać wnętrze mieszkania, strza
skała Jic na dziedzińcu posesji. 

W jednem mgnieniu oka aeroplan 
rozsypał się w żałosną kupę szczątków, 
wśród których konał w drgawkach 
śmiertelnych nieszczęsny oficer. 

Okulary wbiły mu się w oczy, twarz 
zniekształciło uderzenie o maskę, a inne 
ude^ejth^Pogruchotały całe ciało, roz-

Krew zbryzga? krew po-
dzlcdzińca, krwawiła kamienie V a 

Mieszkańcy domu — dwic vrl|kiny 
pp. Wagnerów 1 liimmelów — siUjdeli 
właśnie przy śniadaniu. 

Niezwykle bliski turkot motoru 
dzll ich uwagę, lecz nie zdołali podzl 
się swym niepokojem; Już uslysieli 

'ożar na lotnisku mokotowskim. 
Spłonęła lakiernia i stolarnia. 

Warszawski korespondent „Republi 

ki 

Z6 list kandydati 
na radnych 

zgłoszono w Wars\awieŁ 

Warszawski korespondent 
ki" (B) telefonuje: 

W ciągu dnia wczorajszego 
no do komitetu wyborczego 15 
dydatów na radnych. Lista 
tiych socjalistów otrzymała Nr. 
bloku pracującej Warszawy Nr, 
sta endecka (Kops) otrzymała I 

Ogółem zgłoszono 26 list kart 
35w na radnych. 

czerskie] 
w Kijewie. 

Moskwa, 11 maja. 

(B ) telefonuje: 
K zoraj, około godz. 11 przed poł., 

igarnął mieszczącą się na lotni-
jskowem w Mokotowie lakiernię 

orj^cześć stolarni wraz z znajdującemi 
j[ w niej częściami samolotów. Na ra
nek rzucili się przedewszystkiem mjęj 

'cowl robotnicy, członkowie tamecznej 
traży ogniowej. Wskutek alarmu nad

jechały wszystkie oddziały miejskiej 
straży ogniowej, pod dowództwem ko
mendanta, p. Prokoppa, które po godzin 
nęj pracy.ogień umiejjoowlły, co powio-

tern lepiej, dzięki pomyślnemu 
owi wiatru. 

ro-Podczas 
bolników oft iosło 

Na miejlee pożaru p 
innymit pierwszy wicem 
gen. Konarzewski, szef 
lotnictwa M. S. Wojsk., 
szef departamentu tech 
inż. PrzybyWci, oraz szef 
stra wojny, płk. Beck. 

Przedstawiciele żandJTrmerji i proku
ratury wojskowej wdrftyH natychmiast^ 
śledztwo w sprawie pŁyczyny ognia. 

Wiceminister g e ł Konarzewfj 
przędstawu^fek się djr/iadujemy, rob 
ników, 1 t « z \ wy ró^u i się w akcji 
tunkowej, o^l| j ( * * !y 

owej kilku 
popalenia . 

byli między 
lister wojny 

part.-i men tu 
iłk. Rayski, 

,'cznego, płk. 
[abinetu mini-

przeraźliwy trzask łamanego dachu, u-
derzenie maszyny w bruk podwórza. 

Dom zadrżał — ludziom wyrwał się 
z ust okrzyk przerażenia. Wypadli na 
dwór... 

* 
W chwilę później grupa żołnierzy % 

przechodzącym właśnie tamtędy p. W y -
czałkowskim, dyrektorem Dynasów, 
nadbiegła, by ratować maszynę i lotni
ka. 

Niestety, nie było co ratować. Czło
wiek i aparat byli unicestwieni. 

* • 

Nadjechały władze śledcze, policyjne 
i wojskowe. Przybył pilot płk. Cendo-
rek, dowódca 4-ej dzielnicy lotniczej — 
ekspert. Rozpoczęto dochodzenie — 
szukanie przyczyny strasznego ńieszcze 
ścia. 

rai 
SCiało ś. p. ppłk. Zycha Plodowsklcgo 

^zewleziono karetką sanitarną KOIIK. I I -

Miasta do kostnicy szpitala Ujazdow-
ś\Vgo. 

lfll"'J 

nie dały żadnegp/r€zultatu. 
Paryż , l i 

Dwaj « m . » r y l i - « r t « M r W n J ^ S P p H p ^ . 

iberlairi i BedBłul1, •lUlJffy dzisiaj 
To lotu Nowy Jork 

Paryż wstmrnTMłaaaŁk^iaz 
du zlej pogody. NLzuIeTnrojd tego a -
merykański ambasador r M r ^ a r y ż u vvy-
stosował depszę do sweą ł rządu, w któ
rej proponuje wstrzymani lotu tak dłu
go, dopóty nie nadejdziilwiadomp.ść p 
losie lotników francuskichJktórzy zginę 
|j, jak dotąd, bez wieści 

Lond; n, 11 maja. 
Wszystkie poszukiwani zą lotnikami 

francuskimi nie dały dotąi żadnego re
zultatu. Zainteresowanie i sprawą jest 
lak duż,e, że erialezleuieii itników lub 

W Ławrze Pęczerskiej w Kijowie 'szczątków samolotów siałMsię popjosti 
Wybuchł pożar, który zniszczył częścio- ?. r n b i cW wszystkich l i i i l i i i J j ^|s i i>s t r lT 

Wo znajdującą a|Q tam drukarnię ukrai,V l ^ S r c s J ^ M ^ ^ 
CL. ; „J „ , , _ j , . . " ' sięey dolarów cl a tyci), którzy lotników 
sktej ukadetm. umlwitiotai or«z dwa iu- francuskich odnajdą. Tragizm sytuacji 

budynki, potęguje się także i tern, że obaj lotnicy 

micuscy, Sah^tfRfbman 1 Maunayres, 
którzy z n a i j j B w a l i się na wyprawie l o t -

niczej^^floTudiiiowej Ameryce dotąd ró-
znalezieni nie zostali. 

Polscy lotnicy stalą 
do lotu 

Paryż - Nowy-York. 
Warszawski koresp. „Republiki" te. 

Icfonujc: 
Przygotowania dwu śmiałych nflj^Hch 

lotników, kapitanów Idzikowstoaff) i Ku 
bali do lotu przez A t la j|prppstępu ją 
szybko naprzód 

ZamterosopplrfłrTpuiskim lotem wzro
sło ogrfla|»*F!v sportowych kołach Fran 

njryHJ. 
Wzmog ły to zainteresowanie jeszcze 

ostatnie zdarzenia. ó.w tragiczny znak 
pytania, który zawisł widmem katastro
fy nad lotem dwu lotników francuskich 
przez Atlantyk. 

Młynarski i radca 
Barański 

ryjechali do Paryża. 
Warszawski korespondent „Republi. 
(B) telefonuje: 

Niektóre pisma doniosły, iż dr. Mły
narski i dr. Barański nie wyjeżdżają do 
Paryża celem finallzacji rokowań poży
czkowych. Otóż stwierdzić należy, iż 
wiadomości te są nieprawdziwe, gdyż 
zarówno dr. Młynarski jak i dr. Barański 
Iziś rano opuścili stolicę I staną w Pary-

Jutro w południe, gdzie podejmą nip-
łocznie rokowania z przedstawicielem 
slstów amerykańskich, p. Monnet. 

u 
W c ] 

Gen. Sosnkowskl 
yzydenta Rzeczypospolitej. 
iraj o godzinie 5-ej po południu 
t Rzeczypospolitej przyjął na 
laudjencji gen. Sosnkowskiego. 

Poćwiartowany trup 
dziewczyny 

na dworcu londyńskim. 
Lond/i, 11 ma!a, 

Na jednym z dworców kolejowych, 
wzbudził podejrzany oddany do prze
chowania czarny kuięr. 

Gdy z polecenia policji kufer btwatf*' 
to, znaleziono w nim rozczłonkowane 
ciało 20-letniej kobiety. Głowa, ramio
na i nogi odcięte były od tułowia, a po
szczególne części zawinięte starannie w 
gruby papier pakunkowa, 
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Str. 2. 
„ ILUSTROWANA REPUBLIKA" 

Wilhelm nie wróci do Niemiec. 
Ustawa o ochronie republiki zostanie przedłużona. 

• . . « % » 2 mm ł f t n l W I 

Berlin, 11 maja 
Dzisiaj rozpoczęły się oficjalne roko

wania między gabinetem ą stronnictwa
mi rządowemi w sprawie przedłużenia 
mocy ustawy o ochronie republiki. 

O godz. 11-ej przed południem odby
ła się u kanclerza konferencja. Nie do
prowadziła ona jednak do ostatecznego 
wyniku, ponieważ " iszczegól lne stron
nictwa nie zajęły jeszcze oficjalnego sta
nowiska. Jedynie frakcja centrowa wy 
powiedziała się już wczoraj jednomyśl
nie za przedłużeniem ustawy bez żad
nych zmian. I 3ospieszne wypowiedze
nie się centrum w kwestji dotychczas 
spornej wewnątrz koalicji, wywoła ło 
poważne niezadowolenie frakcji niemic-
cko-narn^owej i partji ludowej Stresc-
manna. Obie one zrozumiały bowiem u-
cliwałę centrum jako dążenie do posta
wienia ich przed faktem dokonanym. 
Frakcja ludowa Stresemanna zgadza i ię 
na zatrzymanie artykułu 23-go, wymie
rzonego przeciwko b " ł " cesarzowi, 
natomiast żąda kategorycznie skasowa
nia t. zw. trybunału stanu, do którego 
jurysdykcji należały wszystkie prze
stępstwa przeciwko tej ustawie. Frak
cja niemiecko-narodowa żąda również 
skasowania trybunału stanu, ponadto 
jednak pod naciskiem swego odłamu mo-
narclristycznego chce usunąć także arty
kuł 23. 

Zarysowuje się więc wyraźny kom
promis, na mocy którego ustawa, w y 
magającą w parlamencie 2/3 głosów, zo
stanie ostatecznie przedłużona. Tylko 
trybunał stanu, mający charakter sądu 
wyjątkowego, zostanie skasowany. 

Dzisiaj o godzinie 4-ej po południu 
zebrał się gabinet Rzeszy, aby rozważyć 
i zdecydować całokształt prac, związa
nych z ustawą o ochronie republiki. 

I cza, że prezydent Hindenburg padl ofia-
' rą intryg swego otoczenia, które umyśl-
1 nie na dzień zjazdu Stahlhelmu zorganl-
1 zowało wyjazd do Oldcnburga. aby po
wstrzymać prezydenta od udziału w 
zjeździe. 

Separatyzm Bawarii 
Berlin, 11 maja. 

Bawarja w dalszym ciągu broni 
szczątków swej dawnej niezależności. 

Bawarski prezydent ministrów Held 

ifenzywa dyplomatyczna Niemiec 
w sprawie zniesienia okupacji Nadrenji. 

Francja domaga s i ; 
rozbrojenia Niemiec. 

Paryż , 11 mala. 
Tuż przed wyjazdem prezydenta Rze 

czypospolitej francuskiego do Londynu, 
w oczekiwaniu zwrotu w sytuacji roz
wija się dyplomatyczna ofenzywa nie
miecka, na którą odpowiedziano ze stro 
ny francuskiej kilkoma zapytaniami do-
tyczącerai między innemi wschodnich, 
fortyfikacji Niemiec. 

„Echo de Paris" pisze, że Briand za
prosił niemieckiego charge d-affalres 
do siebie i zapytał go o stan fortyfikacji 
wschodnich. Jednakie Briandowi nie u-
dało się dotąd wyjaśnić jakiej drogi po
stępowania należy użyć, aby ustalić, 
czy Niemcy wykonywują układ z lutego 
b .r. w sprawie zniesienia fortyfikacji. 
Polityka locarneńska jest obecnie niczem 
innem jak tylko nicuslannem ogniwem 
niemieckich żądań. Gdyby Francja zde
cydowała się przerwać to ogniwo, wów
czas Niemcy uznają politykę locarneń
ska i politykę Ligi Narodów za zlikwi
dowaną. W tych warunkach o zniesie
niu okupacji mowy być nie może . 

ii 

Hindenäiurgowi. 
Berlin, 11 maja. 

Pułkownik rezerwy hr. Bernsdorff 
ogłosił list otwarty do prezydenta Hin-
denburga, w którym wyraża pretensje i 
żal, że prezydent nic wziął udziału w ob
chodach Stahlhelmu. Pułkownik zazna-

Paryż . 11 maja. 
„Matin" oświadcza, że pounieceiue 

Niemców nic jest usprawiedliwione. 
Gdyby bowiem układ lutowy w spra 

wie fortec wschodnich Niemcy lojalnie 
wykonały, to nie ulega wątpliwości, że 
prędzej czy później ilość wojsk okupa
cyjnych zostałaby wydatnie zmniejszo
na. Przedtem jednak z natury rzeczy 
wypłynie kwestja gwarancji dla Francji, 
która musi być w sposób zadawalniają-
cy załatwiona. Ostatnie demonstracje 
nacjonalistyczne w Niemczech wysta
wiają dość dziwne świadectwo atmosfe
rze panującej w tym kraju. 

„Telegraphen Union" potwierdza w 
I depeszy z Paryża wiadomość, że w cza-! 
i sie wczorajszego spotkania między rad-
'cą ambasady uiemieckiej w Paryżu dr. 
Ritlien a min. Briąndem poruszoną była 
również sprawa burzenia niemieckich 
twierdz wschodnich. Niewiadomo jed
nak, jak zaznacza agencja,, czy udało się 
doprowadzić do zbiżenia rozbieżnych w 
tej sprawie zapatrywań rządu francu
skiego i niemieckiego. Rząd Rzeszy 
wychodzi z założenia, że po odwołaniu 
międzysojuszniczej komisji kontrolującej 
wysyłanie do Prus Wschodnich komisji 
sojuszniczych celem przeprowadzenia 
kontroli nad stanem prac niwelacyjnych 
sprzeciwia się postanowieniom zawartej 
w tej sprawie umowy. Francja natomiast 
żąda w interesie samych Niemiec powie 
rżenia wspomnianej kontroli akredyto
wanym w Berlinie attaches wojskowym. 
W związku z wiadomością „Petit Pari-
sien", według której Briand w rozmowie 
z dr. Riethen miał oświadczyć, że przed 
ostatecznem załatwienie sprawy rozbro
jenia Niemiec nie mpże być lriowy o dal-
szem zbliżeniu francusko-nicmieckim, w 
myśl życzeń niemieckich, dzienniki na
cjonalistyczne zamieszczają komentarz, 
w którym stwierdzają, że Briand wido
cznie dąży do tego, aby żądania niemie
ckie w kierunku wypełnienia przyrze
czeń w sprawie redukcji załogi okupa
cyjnej wprowadzić przez połączenie ze 
sprawą burzenia twierdz wschodnich 
na fałszywe tory. 

oświadczył wczoraj w sejmie bawar
skim, że Bawarja nie zgodzi się na znie
sienia swego ministerstwa spraw zagra
nicznych, gdyż jest to do pewnego stop
nia symbol własnej państwowości Ba-
warji. Minister zażądał więc odrzuce
nia wniosku komunistów, którzy doma
gali się skasowania tezo zbytecznego 
ministerstwa. 

Wrzenie u/śród komuni
stów. 

Berlin, 11 maja. 
Wewnątrz partji komunistycznej Nie

miec szerzy się co_raz większe wrzenie. 
Utworzyła się grupa t. zw- „opozycja 
sanacyjna komunistycznej partji niemie
ckiej", która zarzuca wszystkim niemal 
przywódcom, że są zamieszani w cały 
szereg afer korupcyjnych, które ostat
nio miały miejsce w łonie partji komuni
stycznej. Grupa wydała odezwę, w któ
rej się uskarża, że partja komunistyczna 
posiada niesłychanie wielki odsetek 
szpiegów-prowokatorów i korupcjom-
stów. 

toca 

X i i dzień turnieiu walk 
francuskich. 

Wspaniały sukces 
Sztekkera. 
Kawan — Deble. 

Dębie, nie mogąc oprzeć się fenome
nalnej sile Kawana, gryzł , kopał, walił 
pięściami, unikając w ten sposób prze
granej. 

Bryłła — Solar. 
Przewaga Brył ły, który w 5 minucie 

zwycięża chwytem „przedni pas". 

Thompson — Wildman. 
Przewaga zmienna. Wynik nieroz

strzygnięty, 

Prohaska — Michelsohn. 
Prohaską zwycięża w 3 minucie ti-

lubionym chwytem „podwójny nelson". 

Sztekker — Petersen. 
Clou wieczoru. Przewaga Sztekke

ra. Petersen broni się dzielnie, ulegając 
w 27 minucie „paradą z odwrotnego pa-
•*a". 

Dziś walczą: 
Szteker contra Dębie (walka roz

strzygająca). 
Wildman — Petersen. 
Bryłła — Michelsolm. 
Prohaska — Nestróin. 
Tho »nc "B — Leinen. 

Krwawe walki pod 
Nankinem. 

Londyn, 11 maja. 
Według doniesień z Szanghaju sytu

acja w mieście jest pnawie normalna. 
Stan oblężenia został zniesiony. Walki 
pomiędzy obu armjami trwają w dal
szym ciągu. Krążą pogłoski, iż wojska 
Czang-Kaj-Szeka zajęły Naukin i wy 
parły kantończyków z Kiu-Kiang. Wal 
ki w dolinie Yang-Tse trwają z wielką 
zawziętością. Armja północna Czang-
Tso-Lina posuwa sic w kierunku Iluper. 

Londyu, 11 maja. 
Armja kantońska poniosła ciężkie 

straty w bitwie z armją nacjonalistów 
pod Nankinem. Straty nie zostały jesz
cze dokładnie obliczone. 

Burza śnieżna w Rydze 
Połączenia telefoniczne zerwane. 

Ryga, 11 maja. 
(ATE). Wczoraj wieczorem szalała 

nad Rygą burza śnieżna tak silna, jakiej 
nie było dawno. Na Dźwinie zaginęło 
około 50 tratew drzewa spławianego z 
Polski i z Rosji. 

Straty wyrządzone przez burzę są 
bardzo znaczne. Połączenia telefoniczne 
pomiędzy Tallinem, Kownem a Libawą 
zostały przerwane. 

Z całego szeregu miejscowości brak 
wiadomości. 

HERBATA PERŁOW 
9 AROMATYCZriA.MOCMA i WYDAJNA. • 

W S Z E C H Ś W I A T O W A F I R M A . I S T t l i D Ą C A OPROKU1/0/ 

podaje niniejszem do wiadomości, że dnia 13 b. m. o godz. I I przed poł. 
odbędzie się w synagodze przy ul, Wo borskiei Nr. 20 

nabożeństwo żałobne 
za dusze wszystkich poległych w zeszłorocznych wypadkach 
majowych. 

Łódź, dnia 11 maja 1927 roku. 

oczekuje oferty Stresemana w 
sprawie spółpracy z rządem. 

Berlin, 11 maja. 
Na lewicy niemieckiej, w szczególno 

ści wśród socjalistów, panuje pewne o-
żywienie w oczekiwaniu posunięć min. 
Stresemanna i tych ministrów, którzy 
opowiadają się za jego polityką. Wpraw 
dzie można powiedzieć, że mowa mini
stra Hergta odbiła się niekorzystnem e-
chem w łonie rządu, to z drugiej strony 
Stresemann nie chce zaniedbać okazji 
i idzie na nową akcję, mającą na celu 
przedewszystkiem osłabienie nacjonali
stów przez postawienie ich przed ultima, 
tum, albo poprą jego politykę, albo poda 
się do dymisji. 

W obecnym momencie dymisja Stre
semanna pociągnęłaby za sobą i upadek 
rządu i zachwianie się całej niemieckiej 
polityki zagranicznej, dlatego lewica 
niemiecka oczekuje oferty do współdzia
łania z rządem. 

15-fa loteria państwowa 
2 klasa—1-szy dzień ciągnienia. 

Zł. 25.000 nr. 63870. 
Zł. 10.000 nr. 13320. 
Zł. 5.000 nr. 58110. 
Zł. 2.000 nr. 4610 
Zł. 1.000 nr. 59746. 
Zł. 500 n-ry: 3576 38491 83221. 
Zł. 300 n-ry: 18754 50892 83061. 
Zł. 250 n-ry: 6055 11671 12543 22973 

25627 29992 45118 46123 66490 75056. 
Zł. 200 n-ry: 1233 18160 21815 26551 

27406 27520 31127 48734 48875 69110 
72039 79112 80230 80540 90113 93471. 

Zl. 175 n-ry: 4383 5872 6486 6740 
7241 7475 7623 9152 10913 12556 13286 
16802 16941 20653 20693 21471 22203 
24043 24780 25193 28882 34002 35044 
36071 36480 36929 37385 3814S 38823 
39439 43923 44485 44514 44888 45020 
45777 46925 47200 47665 49322 50138 
50512 51475 51671 52114 52600 53736 
56944 57226 57642 58021 59297 59796 
62376 63997 64991 65528 66924 67281 
67736 68125 68705 71498 72107 72129 
72297 75210 75966 81202 82769 82854 
85163 86621 87719 87825 8S783 89012 
90049 90083 90408 90622 90907 9442y 
94912 96025 96432 97368 97934 98252 
98302 100718 103627 104240 104359 
104416. 

SC Z OCR. ODÍ». 

WARSZAWA, Marszałkowska 129 
Tel. 320-38 

Uprzejmie, przypomina Sz. 
przerobienia lub odświeżenia futra. 

Klijenteli że maj, czerwiec i lipiec są najodpowiedniejszymi miesiącami w celu 

Nrtżonka p. Prezydenta 
w Krywcy. 

Krynica, 11 maja. 
(PAT ) . Dziś o godz. 1-ej z minutami 

przybyła tu p. Prezydentowa Mościcka 
i zamieszkała w domu Zdrojowym. 

Na dworcu powitali panią Prezyden
towa inż. Nowotarski z żoną, reprezen
tant związku lekarzy dr. Wąsowicz, 
miejscowy proboszcz i inni. 

Pani Prezydentowa zabawi w Kryni
cy przez dwa tygodnie w celach kura
cyjnych. 
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Rok miną} od czasu, kiedy Piłsud-
:ki z garstką oddanych mu na śmierć 
życie ludzi staną} na trzecim moście 

v Warszawie j siłą zagarnął wła-
Izę od rządu Witosa. Za nim i za tą 
farstką ludzi stanęło bowiem całe nie-
imal społeczeństwo. Przypomnijmy 
tobie dziś wyraźnie te chwile trwoź-
lego i radosnego zarazem wyczekiwa
na, kiedy krew lała się jeszcze na uli
cach Warszawy, a już spodziewaliśmy 
tlę. że wreszcie przyjdą w Polsce ja-
cieś lepsze czasy, że atmosfera zgęszr 
:zona już i duszna aż do stopnia Wito-
ta, nabierze wreszcie jakiegoś charak
teru poprawy i swobody. 

Jeden z wysokich dygnitarzy pań
stwowych mówił nam w tym dniu go
rącym: 

— Bunt!... Ale staną jeszcze w Pol 
sce szubienice... 

Tak, szubienice by}yby pod rwa
łem Witosa stanęły. Zawisłaby na nich 
przedewszystkiem polska waluta, po 
raz drugi strącona już w przepaść, a 
pozatem wiałby pewno od niej bia}v 
teror w stosunku do wszystkiego, co 
w Polsce jeszcze było lepsze, zdrow
sze, sk}onne do entuzjazmu i popra
wy... 

Krwawy przewrót majowy w ro
ku ubiegłym zaoszczędzi} nam zapew
ne wiele krwi innej i bezcelowych wy
siłków. Przecięty został splot stu.szli-
wości, które już zarysowywały s!ę 
oyły na horyzoncie. Reakcja musiałaby 
doprowadzić do rozwielmożnienia bol-
szewizmu w kraju, do walk, w których 
•dmęcie mogłoby utonąć państwo, bo
lesna to wprawdzie była operacja, nie
mniej jednak konieczna. Jak chirurg, 
który na bezludziu w nagłym wypad
ku musi sięgnąć po nóż, by wykonać 
zabieg na własnem dzicckii, tak Piłsud 
ski podjął się operacji na P.-lsce, kiedy 
nie by}o innego ratunku, ani innych 
ludzi, co mogliby silą swego przekona
nia i ducha wyratować nas innemi to
rami. 

Każda rewolucja jest straszna, każ 
dc bezprawie — grozą, ale czasami z 
btiprawi i rewolucji rodzą się w bi
sior ji nowe wartości i dobra. Tak sta
ło iię w Polsce. 

Oczekiwaliśmy początkowo szyb
kich przemian, r•.•.wolućyjnej natury. 
Spodziewaliśmy sit;, żc Pi/.sudski weź-
»n.c w swe ręce pełnię władzy i całą 
odpowiedzialność za nolskic losy. Mur 
szałek jednak bardziej niż stojący za 
nim ludzie liczył się z psychiką nasze
go społeczeństwa, zbyt mało miał zau
fania w jego siły odrodcze, aby nagle 
powierzać mu dzieło przebudowy głę
bokiej i wymagającej znacznej dozy o 
drożności. Piłsudski nie chciał two 
rzyć w Polsce „bałaganu", spostrzega! 
brak ludzi do metodycznej pracy od 
podstaw i dlatego zadowolił się mnięj-
szem — powolną sanacją, przebudo
wą tylko, a nic zburzeniem stosunków. 
Nas ponosił młodzieńczy temperament, 
mierzenie sił na zamiary, jemu wy-
tiąwny rozsądek polityczny dyktował 
umiar i politykę legalizmu. W ten tyl
ko sposób uniknęliśmy wojny domo
wej,-z b. zaborem pruskim, nadzwy
czaj konserwatywnym, w ten sposób 
zdobyliśmy poważny kapitał zaufania 
na Zachodzie. Równocześnie Piłsudski 
uniknął miana portugalskiego czy gre
ckiego dyktatora, a raz jeszcze potwier 

dził panującą o sobie ópinję; żewładza 
nit jest dlań drogą do ambicji, czy ma
jątku, ale środkiem do osiągania celów 
historycznych, powszechnych. 

Rok dzieli nas od chwili, kiedy na 
ulicach Warszawy grały. armaty i 
dzwoniły karabinowe kule. Ale z dźwię 
ku oręża nie narodziła się powojenna 
nędza. Raczej odwrotnie — podziw 
musi ogarnąć każdego bezstronnego 
widza, który ogarnie jednem spojrze
niem całą obecną sytuację. Stabiliza
cja finansowa i równowagą budżeto
wa, narodziła się oczywiście nie z soł-
dateski, ale z rozumnego państwowe
go planu. Poprawa gospodarcza jest 
skutkiem wiary w siłę wzmożoną Pol-
slo pewności pokojowego rozwoju. 
Kwestje socjalne nie zniknęły wpraw-
ndzie, bo nikt wszak nie znalazł jesz
cze na nie panaceum, ale straciły wie
le na wartości. 

Nie jest w Polsce idealnie. Nawet 
n!e jest bardzo dobrze; ani dobrze. 
Jest poprostu znośnie. Jeśli tu i owdzie 
są ludzie rozczarowani, to niechaj nie 
będzie to poczytywane za winę poma-
jowych rządów, ale nas wszystkicn 
którzy spodziewaliśmy się zbyt wiele 
Rozczarowania są zawsze winą tych, 

którzy zbyt wielkie w życiu żywią na
dzieje i aspiracje na szybsze zrealizowa 
nie ideałów. Czyż nie musi nam dziś, 
w dohie. wielkiego świetowego kryzysu 
wystarczyć, że w Polsce można żyć— 
z biedą wprawdzie przy boku—ale żyć 
pewnie, pokojowo, ź wiarą uzasadnio
ną w przyszłość? Toż to rok dopiero 
naprawy tego, co psute było przez stu 
Iecia, a w latach ostatnich doszło 
wprost do grabieży.fundamentów pań 
stwowości polskiej... 

Niczadowoleńcom z prawa może
my powiedzieć spokojnie, że sama hi-
storja odprawiła ich już z kwitkiem, 
że społeczeństwo poznało się przeważ 
•nie. na farbowanych lisach, a jeśli coś 
odczuło po majowym przewrocie — 
to tylko ulgę i wiarę, zupełnie już, zda
ło się, straconą. Na lewo wystarczy 
tylko słów kilkorga: 

— A czy lepiej było polskiej klasie 
pracującej za czasów Grabskiego, na 
którego patrzyio się przez palce z pew 
irych powodów? Co, dobrze by!o, gdy 
Grabski rozbija} i burzy} gospodarkę 
w Polsce, bo przecież bił stan posiada
nia?... A później nie było co jeść i trze
ba było rękę wyciągać do skarbu pań
stwa po zapomogę. A może lepiej by

wało za koalicyjnego rządu, w którym 
zasiadali ministrowie, reprezentujący 
bezpośrednio robotnika?... 

To rozgraniczenie na obje strony 
stanowi o wartości t. zw. sanacji. Nie 
obyła się ona i bez błędów. Ale cóż 
jest na świecie doskonałego? Dziś w 
pierwszą rocznicę pamiętnych wypad
ków powiedzieć tylko tfzeba zwyczaj
nie po łódzku, że Polska zrobiła w ma
ju ubiegłego roku świetny interes. W. 
jego rocznicę wspominamy sobie wszy 
stkie zarobki i zyski, które odnieśliśmy 
na każdym polu państwowości. Wy
tężona organizacja polityczna musi 
stać na straży, abyśmy rocznicę tę 
świętować mogli w Polsce jaknajdłu-
źeji a z każdym rokiem konstatowali 
dalsze postępy i narzucali nowe do re
alizacji plany. 

Na cmentarzach warszawskich 
płaczą dziś matki po straconych sy
nach! Na krwi młodej przelanej wy-
lcwitfa majowa zieloność. Łącząc się 
z matkami w ich nieutulonym żalu bo
lesnej rocznicy, patrzymy na polską 
wiosnę i pociesza nas, że z młodej zie
leni rozkwitną najpierw piękne kwia
ty, a później słodkie owoce... ^ 

Czesław Ołtaszewsltf. 

Marsz. Piłsudski miał być aresztowany 
z rozkazu b. min. spraw wojskowych, gen. Malczewskiego. 

Historyczna noc z dnia 11-go na 12-go maja 1926 r. 
W „Republice" z dnia 11-go maja r. 

ub. pojawiło się oświadczenie marszał
ka I^ilsudskicgo z powodu utworzenia 
gabinetu miniątrów z p. Witosem na 
czele. 

Główne ustępy z oświadczeń Mar
szałka Polski brzmiały: 

— Nie uważam tego procesu za skoń 
czony, gdyż kilkakrotne próby p. Wi
tosa nie udawały się z przyczyny nieu
miejętności albo niechęci tego pana u-
względnienia interesów moralnych Pań 
stwa. Państwo bowiem ma dwie funk 
cje: wyraźnie państwowe i wyraźnie z 
jego bytem z.wiązane, wojsko i polityka 
zagraniczna.-

Te dwie funkcje nie mogą podlegać 
fluktuacji gry zawistnych partyj, gdyż 
system taki prowadzi nieuchronnie Pań
stwo do zguby 1 demoralizacji oraz de
generuje obie te funkcje. 

— P. Wincenty Witos znany jest w 
historjl naszego państwa głównie z bez 
ceremonialnego stosunku do wszystkich 
funkcji państwowych. Dobór jego kole 
gów w obecnym gabinecie przypomina 
mi rząd utwoczony ongiś z wielkim hu
kiem i hałasem, a co do którego zdecy
dowałem, Iż ule mogę w żaden sposób 
łączyć mego nazwiska z takim właśnie 
rządem. Wiedziałem bowiem z góry, że 
wraz z powstaniem takiego rządu idą 

! przekupstwa wewnętrzne i nadużycia 
rządowej władzy, bez ceremonji we 
wszystkich kierunkach, dla partyjnych 
i prywatnych korzyści. 

Na ministrów wojska od tego czasu 
zaczęto dobierać generałów, którzyby 
mieli sumienie giętkie, zdolne do upra
wiania jak ja nazywam — handlu posa
dami 1 rangami, dla wygody takiego czy 
innego stronnictwa. 

Przypominam, też z ; owych czasów, 
że wobec mego przeciwstawienia się te 
mu systemowi w stosunku do wojska 
zastosowano względem, mnie osobr .ie 
środki bardzo niedowcipne, ale ut to 
bardzo hańbiące. Otaczano mnie płat
nymi szpiegami, .przekupywano pie
niędzmi i awansami każdego, kto mnie 
— 1 b . Naczelnego Wodza — zdradzał, 

szukając, jak to śmiem twierdzić, mojej 
śmierci... 

Moralność publiczna wyklucza z gó 
ry niebezpieczeństwo poniesienia śmier 
ci dla poszczególnego stronnictwa lub 
poszczególnych posłów, gdy tacy pano 
wie jak p. Wincenty Witos i jego Uóle-
dzy, negliżując honor służby i korzysta 
jąc z faktu, iż wojsko nie Jest ich wybór 
cą, brudną nieraz ręka mącili często su
mienie wojska— Wątpię więc, aby gdzie 
kolwie'c w Wojsku chciano nołącżyć zja 
wisko swojej śmierci z takim stpsun-
kiem do rządu podobnego gatunku. 

W chwili, kiedy o 5 zrana ukazy
wał się numer „Republiki" z powyższe 
mi oświadczeniami, rząd Witosa jeszcze 
nie objął władzy. Ministrowie Witosa 
zjawili się w Belwederze dopiero o go
dzinie 12-ej w południe, o wpół do pierw 
szej spełnili odnośne formalności. O 
pierwszej po południu gabinet p. Skrzyń 
sklcgo zdał im dopiero urzędowanie. 
Już jednak przed godziną 11-tą przed 
południem organa policyjne dokonały 
i<onfiskaty „Kurjera Porannego", Jedy
nego w stolicy pisma, które, prócz „Re 
publiki", zamieściło oświadczenie mar
szałka Piłsudskiego. 

Była to błyskawica, rozświetlają
ca tendencje systemu rządzenia, nasta 
wionego na najbrutalliiejszą walkę z 
Marszalkiem Polski, jako wrogiem za
bierającej się do rządzenia konfederacji. 
Wszelkie wątpliwości w tym kierunku 
ustrwało wieczorne wydanie organu no 
wego ministra spraw wewnętrznych, 
które donosiło grubym drukiem: „Pan 
Piłsudski przed sądem odpowie. Proku 
rator oskarży go o antypaństwowy 
wywiad". 

Po stolicy w kołach wojskowych, 
gruchnęła wieść, że marszałek Piłsud 
ski wraz z szeregiem wybitnych ofice
rów,, znanych z oddania Marszalkowi 
Polski i uczestniczących wraz z gene
rałem Dreszerem w manifestacji w Su
lejówku podczas przesilenia listopado
wego, będzie z zarządzenia gen. Mal
czewskiego, nowego ministra spraw 
wojskowych, aresztowany w ciągu no
cy. Zarządzenia policyjne o niezwykłej 

rozległości wskazywały istotnie na ja
kieś sensacyjne posunięcia nowych 
władców. 

Dnia 11-go rozpoczęły się w okoli
cach Rembertowa dawniej już wyzna
czone ćwiczenia polowe drugiej dywizji 
kawalerjl; za wiedzą ministra Żeligow
skiego, Marszalek Polski, zamieszku
jący w pobliżu Rembertowa w Sulejów 
ku, zaproszony został do wzięcia udzia 
łu w charakterze obseryatora. D.O.K. 
Warszawa otrzymało meldunek o tern 
wieczorem. 

Prawdopodobnie wiadomość o tern 
wywołała alarm w kołach rządowych. 

W nocy niepokój o to, co się dzieje 
w Rembertowie i w Sulejówku wzra
stał. Na tem tle powstała wersja, że ja 
kleś zagadkowe Indywidua strzelały <v 
okolicach willi Marszałka, że wskutek 
wywołanego tem alarmu zjawiła się w 
Sulejówku osłona z garnizonów rember 
łowsklch. 

Niepewność, co przyniesie dzień na
stępny, była powszechna. Było rzeczą 
jasną, że w atmosferze, przejadowanej 
rozdrażnieniem, chwile rozstrzygające 
sa bliskie. 

Krwawa bójka partyjna 
pod Pragą. 

Praga* 11 maja, 
W niledzfdę narodowa partia robotni

cza zwołała zgromadzenie do Beraun 
pod Pragą, na którem przyszło do krwa 
wych starć między partją a czeskimi fa
szystami. 

Dr. Bucek miał wygłosić odczyt, ale 
faszyści w liczbie 100 osób zjawili sie 
uzbrojeni na zgromadzeniu, celem rozbi
cia go. Kiedy mówca zaczął przema
wiać, powstał olbrzymi hałas i bójka, w 
czasie której został pobity dr. Bucek I 
jego żona. On sam doznał ciężkłego o* 
szkodzenia oka. Aresztowano 35 osób. 
Sześć osób jesl ciężko rannych. Dr. Bu
cek znany jest z tego, że zwalcza! ener
gicznie generała Gajdę. 



Sir. 

c z a s k r w a w y c h w a 
W kwaterze prasowej marszałka Piłsudskiego. 

Dziś mija rok od pamiętnych wypad 
ków majowych, kiedy marszałek Pił
sudski wyszedł z ukrycia., aby rozpę
dzić zgraję chjenopiastów, która do
prowadziła państwo do ostatecznych 
granic chaosu. 

Zasługi Marszałka niewątpliwie oce
nią historycy. 

Ja chcę tylko opisać trudy i znoje 
trzydniowych walk w stolicy, gdyż mia 
łem okazje przyjrzeć się temu jako wy 
słannik „Republiki". 

Dnia 11-go maja roku ubiegłego o 
godzinie 4-ej po południu byłem już na 
swym posterunku w kwaterze prasowej 
.Marszałka. 

Rozpocząłem natychmiast pracę. Pier 
.wszym moim krokiem było poinfornia-
nie Łodzi o tem wszystkiem, co zaszło 
w ciągu kilku gadzin w stolicy. 

Było to jednak zadanie bardzo tru-
dt.e, ponieważ stacja telefonów zamiej
scowych o 5-ej po południu zajęta zo
stała przez wojska marszałka Piłsud
skiego, a połączenie telefoniczne zostało 
przywrócone dopiero późnym wieczo
rem. 

Ostatecznie, po uzyskaniu zezwole
nia ze sztabu, mogłem nadać pierwsze 
wiadomości. 

„Wojska Marszałka zajęły trzeci 
most. Rząd Witosa znajduje się w Bel
wederze". 

P o nadaniu tej wiadomości odetchną 
:n niecą, w poczuciu spełnionego obo-

. iązku. 
Niektórzy koledzy zauważyli, że na 

^szelki wypadek należy się zaopatrzyć 
w żywność. 

Wyruszyłem wówczas na miasto, o-
czywiście na teren zajęty przez wojska 
marszałka Piłsudskiego. 

Na szczęście „Astorja" (restauracja 
belwederczyków) leżała już na naszym 
terenie, więc mogłem poczynić zapasy 
chleba, masła i kiełbasy. 

Sztab, marszałka Piłsudskiego został 
zorganizowany w ciągu kilku godzin. 
Na pierwszym piętrze w gmachu komen 
dy miasta znajdował się sztab opera
cyjny. Tam też siedział pochylony nad 
wielką mapą marszałek Piłsudski, oto
czony najbliższymi spólpracownikąmi. 

Stamtąd co chwila wychodziły roz
kazy... Niekiedy przez uchylone drzwi 
usłyszeć można było spokojny, lecz sta 
nowczy głos Marszałka. 

P r z y Marszałku znajdował się jego 
nieodłączny adjutant pułkownik Wienia
wa - Długoszowski, który w. tak cięż
kich nawet chwilach nie tracił humoru 
i na każde pytanie dziennikarzy zawsze 
miał już. przygotowaną odpowiedź. 

Marszalek Piłsudski prawie nie opu
szczał swego pokoju i przez cały czas 
kierował osobiście akcją. Kilka razy 
tylko ukazał się na balkonie, aby przy
witać wojska „witosowe", które wy 

zwolone z pod jego władzy wznosiły 
okrzyki na cześć Marszałka. 

Gdy minął pierwszy dzień walk, 
wszyscy z niecierpliwością oczekiwali 
jego wynurzeń. 

Marszałek Piłsudski, jednak milczał, 
jak żołnierz. W czasie bitwy unikał roz 
mowy. 

Zresztą, poco miał mówić? 
Czy ni£ wiadomo było w jakim celu 

walczy? Czyż mógł on dalej dopuścić 
do tego, aby jjp. Witos, Kiemik i Zdzie-
chowski prowadzili państwo ku prze
paści, aby prywata i partyjnictwo góro 
wały w Polsce? 

Przecież Ten. który zbudował pań
stwo był za nie odpowiedzialny. 

Trzy bezsenne noce spędził marsza
łek Piłsudski i jeszit:e czwartego dnia, 
mimo usilnych próśb jego najbliższych 
nic chciał odpocząć. 

— Moje dzieło •— mówił — nie jest 
jeszcze skończone. 

Życie w Warszawie prawie, że za
marło w czasie walk. Tylko nieliczne 
restauracje i kawiarnie były otwarte. 
Koledzy warszawscy nie mogli zrezy
gnować z „chodzenia na pól czarnej" i 
dla tego spotykali się nadal w Malej Zie 
miańskiej, obok ktÓLej ustawione były 
olbrzymie czołgi. 

Tam też można było przeczytać pis 

ma poznańskie, które szmuglow rano do 
stolicy. 

Łódź odgrywała w czasie wypad
ków majowych bardzo poważną rolę, 
ponieważ garnizon łódzki mógł pow
strzymać wojska poznańskie, maszeru
jące w stronę do Warszawy. 

Dlatego też byłem stale zasypywa
ny pytaniami: 

— Co tam słychać w Łodzi? w 
czyich rękach znajduje sie miasto?". 

12 maja wieczorem mogłem dopiero 
zakomunikować kolegom, że władzLę ad 
ministracyjne w Łodzi zaprzestały kon
fiskaty „Republiki". 

I do Łodzi widocznie doszła w ó w 
czas już wiadomość, że zwycięstwo 
woisk marszałka Piłsudskiego jest za
pewnione. 

13-go maja stolica była już wolna... 
Wygnanie Witosa z Belwederu War 

szawa powitała z prawdziwym entu
zjazmem. 

Do Belwederu poczęły przybywać 
niezliczone tłumy, które wznosiły pkrzy 
ki przeciw Witosowi i jego kompanom. 

Tymczasem w kwaterze prasowej 
zebrali się dziennikarze, aby usłyszeć 
enuncjacje Marszalka. 

— Wróćcie do swej codziennej pra
cy. Dziękuję wam za wasz trud — te-
mi słowy pożegnał nas pierwszy mar
szałek Polski. 

Henryk Pas. 

Parył-Ularszaw3-noshwa. 
Nowe połączenie kolejowe przez Polskę do Rosji. 
W myśfl konwencji wojskowej, za-J 

wartej w jesieni z. r. między zarządami 
kolei Z. S. S. R. Polski, Niemiec, Łotwy,! 
Belgji, Francji i Anglji w porozumieniu! 
z zarządami kolei innych państw euro
pejskich zostaje z dniem 15-go b .r. | 
wprowadzony nowy rozkład jazdy, u-
inożliwiający z poszczególnych punk
tów Europy jaknajszybszy dojazd do 
miejscowości w państwie Z. S. S. R, 

Między innymi pociąg kurjerski z Pa 
ryża, Ostendy i Calais do Warszawy za
równo zwykły, jak i luksusowy został 
przedłużony do Niegorełoje, gdzie po
siadać będzie połączenie z wielkim 
transsyberyjskim ekspresem Niegoreło-
je - Władywostok. W ten sposób komu
nikacja zachodniej Europy z Dalekim 
Wschodem zostaje w wybitay sposób u-
łatwiona z jedynem przesiadiniem w 
Niegorełoje. 

Również z dniem 15-go maja b. r. zo
staje zmnieniony bieg pociągu kurjcr-
skiego Warszawa-Gdańsk, aby umożli
wić Warszawie komunikowanie się z 
pociągiem kurjerskim Warszawa-Zdol-

| bunowo-Szepietówka, 

Dzięki temu stworzono stałą komu
nikację między Londynem, Paryżem, 0-
slendą, Calais, Berlinem i 'Warszawą z 
przesiadaniem w Warszawie na kurjer 
Warszawa-Zdoffounowo-Szepietówka, a 
w Szepietówce na kurjer, zdążający do 
Odessy, Charkowa i Tyflisu. 

Nadto zarządowi kolei polskich uda
ło się uzyskać skomunikowanie się po
ciągu kurjerskiego Paryż - Warszawa -
Moskwa - Władywostok z pociągiem 
kurjerskim, idącym z Kijowa przez Or-
szę do Leningradu, tak, że w razie od
jazdu z Warszawy o godzinie 9.55 rano 
podróżni przybywać będą następnego 
dnia o godzinie 21.50 do Leningradu, a 
przy odjeździe z Lenigradu o godz. 9-ej 
przybywać będą do Warszawy następ
nego dnia o godz. 18.50. 

Również uległa znacznej poprawie 
komunikacja Polski z Finlandją, Łotwą 
i Estonją przez wprowadzenie nowego 
pociągu dziennego z Warszawy głównej 
fdo Zerogala i połączenie pociągu z Zera 
ale z pociągiem dążącym do Rygi i Tal-
ina. 

Historyjki o wielkich 
ludziach. 

Dnia 27-go kwietnia upłynęło dwudztesto-
plęclolocle pracy polityczne] Arystydesa Brlanda 
na terenie (rancusklego parlamentu. 

Przy te] okazji prasa paryska kolportuje kil
ka śmiesznych historyjek, podając Je Jako praw
dziwe zdarzenia z życia francuskiego polityka. 

Miedzy inncml prasa podaje, że Brland w cza
sach swej młodości byl osobistym przyjacielem 
słynnego powleścloplsarza Juliusza Verne'go, 
który ze względu na tę przyjazd nazwał leduega 
z bohaterów swe] powieści Imieniem 1 nazwis
kiem obecnego Jubilata. 

W początkach swe] karjery polityczne] Brland 
mówił w ten sposób o sobie I o swych przeciw
nikach politycznych. 

— „Sa. ludzie, który powiadają, te nic nie a-
mlem I ale nie czytani. Jest to dla polityka wy
marzona oplnja. Niema bowiem nic przyjem
niejszego, nit głupi przeciwnik polityczny. Mia
łem Jut z nimi do czynienia niejednokrotnie 1 roz
powszechniana oplnja o mojej głupocie przynosi
ła ml zawsze wielkie korzyści. Tak samo dzieje 
się podczas wojny. Wróg stara się ukryć swo 
siły I woli zawsze udawać słabszego". 

Gdy zapytano Brlanda, dlaczego Clemenceau 
go nienawidzi, polityk francuski odparł: 

— To nie Jest Jeszcze najgorsze. On mnie na
wet lubi, w każdym razie nic mniej nit innych. 
On tylko Jednego człowieka kocha prawdziwie: 
siebie samego. A zresztą mam wrażenie, te on 
nawet nienawidzi Domostenesa, który przecie* 
napewno nie uczynił mu nic złego. 

** • 
Biografowie Wiktora Hugo twierdza, te wielki 
pisarz francuski był bardzo oszczędny, a nawet 
skąpy. 

Pewien szczegół z Jego tycia zadaje kłam 
tym przypuszczeniom. 

Było to w owym czasie, gdy Ifcnrl Murger 
konał z głodu, nie maJnc w kieszeni ani grosza. 

Wiktor Hugo zapraszał go w ciągu kilku ty
godni co wieczór na partie wista. 

Hago uprzedził wszystkich graczy, te będą 
przegrywali na korzyść Murgcra, który przypu
szczał, te został pupilem szczęścia I naprawda 
wygrywa tyle pieniędzy. 

Dopiero po upływie kilku lat koledzy zdra
dzili mu .tę tajemnice. 

«< • """ • 
Zwycięzca Jacka Dcmpscy'a — Tonny ma za

miar przybyć do Europy I stanqć do walki i 
Bernardem Shawem. Nie chodzi tu oczywiście 
o pojedynek bokserski, lecz o walkę na słowa, 
gdyż Tonny poza bokserstwem zajmuje się stu-
djaml IUerackleml I chce się zmierzyć z najwięk
szym humorysta angielskim. 

Wyniku te] oryginalnej walki oczekuje cała 
AngIJa z zapartym oddechem. 

—rst— 
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P O K ó l 
elegancko umeblowany z wejściem 
wprost z klatki schodowe! — — 

POSZUKIWANY. 
Oferty do administracji .Republiki" 

dla .Ł. K." 

M A D Y L U C Y 

List pożegnalny. 
Wieczór. W pokoju panuje zupełna 

cisza. Za oknami pada śnieg. Kitty sie
dzi w głębokim fotelu przy biurku, opar 
lu o skórzaną poręcz. N.a jej wąskich, 
czerwonych usteczkach błądzi dwuzna
czny uśmieszek. Wielkie, niebieskie o-
częta ocieniają długie rzęsy. Kitty w y 
gląda jak piękna dama z kolorowego 
obrazka. Na kominku dogasa ogień. 

Kitty leniwym ruchem wyciąga rękę 
po arkusik papieru, odkręca wieczne 
pióro i zaczyna pisać: 

— „Kochany przyjacielu!... Oddaw-
na noszę się już z tą myślą, lecz muszę 
ci napisać całą prawdę. 

Zauważyłbyś to może w najbliższym 
czasie, 1Q£Z ja dowiedziałam się o tem 
o kilka tygodni, a może tylko o kilka 
dni wcześniej od ciebie — kobiety pod 
tym względem są o wiele mądrzejsze!.. 

Chcesz wiedzieć jakie powody skło
niły mnie do powzięcia tej decyzji? A 
więc uważaj! 

Pamiętasz — przed kilku dniami spot 
kalam cię na ulicy. Śpieszyłeś się do po 
ciągu, lecz ja ciebie zatrzymałam i gdy 
przybyłeś na stację, pociągu już daw-
ao nie było. Miałeś wówczas taką głu
pią minę, mój przyjacielu! 

Zdarzały się wypadki, gdy przeze 
innie spóźniałeś się nawet na pociągi po 

spieszne... Pamiętasz owego dnia. gdy 
siedzieliśmy w kawiarni o pół do jede
nastej, a pociąg twój do Berlina z zarc-
zerwowanem miejscem w wagonie sy
pialnym odszedł o dziesiątej. 

Dalej. Bombonierka, którą wczoraj 
rni podarowałeś nie była kupiojia u Mar 
quis'a, to wogóle nie była francuska ani 
szwajcarska czekolada, lecz krajowego 
wyrobu i nadziewana koniakiem, które
go nie znoszę. 

Ostatnio nie kłóciliśmy się wcale, o 
nic się nie gniewałeś, nie robiłeś mi żad 
nych scen zazdrości. 

Gdy wczoraj pan. Edward zaprosił 
mnie do teatru, rzekłeś mi na pożegna
nie: 

— Baw się dobrze! 
Proszę cie^ tylko nie przekręcaj fak

tów, powiedziałeś wyraźnie: 
— Baw się dobrze... 
Nie czekasz już na mnie i)rzy 

drzwiach jak dawniej, ostatnio musia
łam dzwonić dwa razy, przepraszałeś 
mnie, nie słyszałeś dzwonka, bo zajęty 
byłeś czytaniem gazety. 

Wczoraj, gdy byliśmy sami ziew
nąłeś trzy razy — liczy łani! 

Dosyć, dosyć, już nawet zanadto — 
my się już nie kociiairry! 

Proszę cię, nic przerywaj mi — my 
się już nie kochamy!... 

Zresztą, niema o czem mówić, gdyż 
nawet ja się zmieniłam w stosunku do 
ciebie. Nie wkładam naprzykład, mojej 

' najpiękniejszej sukienki, gdy mamy się 

spotkać, a wczoraj złapałam siebie na 
gorącym uczynku, gdy mówiłam sobie 
cicljutko: 

— Tę nową, niebieską sukienkę zo
stawię lepiej dla kogoś innego... 

Tak samo, gdy idę do ciebie używam 
perfum „Rosc Jaqueminot" Cotv 'ego, 
których znieść nie można, a flakon Guer 
Iain'a otworzyłam dopiero wczoraj, gdy 
poszłam do teatru bez ciebie. 

Gdy niedawno podczas kolacji nale
wałeś wino do kieliszków, wydawało 
mi się, że czynisz to niezgrabnie, a 
przed kilku dniami po twym pocałunku 
wytarłam sobie usta chusteczką. 

Widzisz więc, że wszystko już mię
dzy nami skończone. Mam dość siły. by 
ci to j)owiedzieć zanim miłość nasza 
znów nie zmar twyLwsun ie . 

Ach, drogi mój przyjacielu, nigdy 
człowiek nie jest tak bardzo stracony, 
jak w chwili, gdy go się przestaje ko
chać! Gdy • sie kocha człowieka, może 
on być zły i obłudny, może być bardzo 
daieko. daleko - - a jednak ciągle się o 
nim myśli. Ale .człowiek niekochany 
umiera naprawdę i na zawsze. Jego 
słowa o miłości przechodzą bez wra
żenia. 

Kochany Erneście — wszystko już 
skończone! 

Ach, jak jriękuic było wówczas, gdy 
spotkaliśmy się po raz pierwszy przed 

! pomnikiem BeetJiovena. Nosiłeś w ó w 
czas szary garnitur, który śmiało mo-

'żesz podarować swemu stróżowi. 1 

Mam dość sił, by zakończyć naresz
cie tę komedję. Kobiety są silne w ta
kich wypadkach, albowiem na nich cią
ży odpowiedzialność za to, ażeby wszy 
stko zakończyło się tak samo piękni* 
jak się zaczęło. 

Zacząć to wasz obowiązek, w pore 
zakończyć to nasza sprawa! 

Nie staraj sic mnie przekonać, posta
nowienie moje jest niezłomne, nie zob* 
czymy się już nigdy. Nigdy. 

Nic myśl źle o innie, prosi cię o to 
Twoja Kitty. 

P. S. Nie próbuj również dzwonić 
do mnie, dla ciebie zawsze będę nie
obecna". 

Po skreśleniu wielkiego zakrętasa 
pod podpisem Kitty wypisała starannie 
adres na kopercie. 

Przylepiła znaczek liocztowy, po 
drugiej stronic koperty wypisała adres 
i zalepiła szczelnie rogi. 

Następnie wzięła list i rzuciła go da 
ognia. Przez kilka chwil patrzała nie
ruchomym wzrokiem w buchające pło
mienie. 

Następnie zbliżyła się do stolika i 
zdjęła słuchawkę telefoniczną. 

— Hal loL. Czy to ty, .Erneście?... 
Tak. to ja — Kitty!... Tak strasznie 
tęsknię za tobą... Jutro?.. Jeszcze dziś!.. 
Dobrze, natychmiast się przebiorę, za
raz przyjdę-, 

Tłum. B. F. 



„ I L U S T R O W A N A R E P U B L I K A " Str. 5. 

R o k temu na Q |S • mm H B » . ^9tW%W »M\\%%W mm ^OmV mm 

Ostatnie chwile przed wybuchem walk majowych na ulicach Warszawy, 
p a r l a m e n t a r -W s p o m n i e n i a s p r a w o z d a w c y 

n e g o R e p u b l i k a . 
W dnia 5-ym maja 1926 r. dla spra-]sa i uszkodzony telefon 

tfozdawców politycznych rozpoczął się.obchodź'!?.... 

do Sulejówka 

Łtugi szereg ciężkich dmi... 

Premjer i minister spraw zagranicz-
lych dr. Aleksander Skrzyński o godz. 
12-ej w południe, złożył prezydentowi 
£zplitej, p. Stanisławowi Wojciechow

skiemu w imieniu resztek gabinetu koą-
Scyjnego (po ustąpieniu mhriswów so-
rjalistycznych, Bronisława Zicmięckicgo 
I Norberta Barlickiego) prośbę, o udzie
lenie dymisji' całemu rządowi. 

Parlamentarzyści, desygnowani przez 
irezyienta Wojciechowskiego na przy
szłych premjcrów konferowali z przy
wódcami stronnictw bez przerw; niemal 
— dzień ł noc. 

Sprawozdawcy.upadali poprostu ze 
wręczenia — wściekły kołowrót w y -
iań porannych, wieczornych i fanta
stycznych ilość dodatków nadzwyczaj-
lych — nie dawał wn ani godziny wy
tchnienia. 

Podekscytowana p r z e b i ł e m przesi-
rilenia gabinetowego opinia publiczna 
domag?jti s»ę wiadomość. — trztba ich 
byio £©3tarj?..te eiagłe K z przerwy sv

Ale trzeba było pożegnać się wresz
cie. Zielone oczy mają właścicielkę, a 
właścicielka ma męża, a mąż ma przy
zwyczajenie jadania obiadów w domu 
i to w towarzystwie właścicielki zielo
nych oczu... 

Ha! — poszedłem do sejmu — do 
czytelni -r* na gazety. 

IV opustoszałym sepie. 
Przez długi,, ciemnawy j wjlgotno-

chłodny dolny kuluar „Marijskawo In-
stituta Błagarodnycb Diewic", w któ
rym mieści się nasze, ciało ustawodaw
cze .— bo i gdzież tera? „błagorodne 
dziewice"... — szedłem ku sali .biblio
tecznej. 

N ! e doszedłem jednak do niej. 

Ktoś mocno zasapany i oclrrypnlęty 
biegł za mną, wołał mnie — kolega 
W . Z. 

— idjoto nieszczęsny, (pieszczotliwe
go tego zwrotu używa mój drogi kole
ga 1 ceniony dzii>nnrkar7 częs1*)) po cho-

wiecklm, którym dowodzi ppułk. Staini 

rowski. 
Stanowczym ruchem wzniósł rękę — 

„s tó j " ! — za porucznikiem stało dwu 
spieszonych ułanów równie jak ich 
zwierzchnik obloconych — karabinki z 
bagnetami w ręku — trzy okulbaczone 
konie, nudzące się przy balustradzie na
leżały właśnie do owej tajemniczej pi
kiety. 

Wysiedliśmy, polecając szoferowi czc 

kać. 
Porucznik nie był rozmowny, ya oka

zane mu legitymacje dzienmkarskie za
reagował wskazaniem dalszej części wia 
duktu, 

'metru, mówiąc krótko — „rekwiruję 
auto!'.", siadł i skomenderował osłupia
łemu „taksiarzowi" :—„do barykady!"... 

Przed barykadą. 
Prezydent na pozór spokojnie prze

chadzał się po jezdni — dwa kroki 
wprzód, dwa wtył — grupa ludzi o pięć 
kroków za nim szeptem zaczynała ko
mentować zdarzenia. My, czwórka dzień 
nikarzy, do której przyłączył się w 
międzyczasie poseł Sadzewicz, staliś
my w milczeniu, obserwując jak „nasz" 
porucznik wysiadł przy barykadzie, 
znikł za nią, a po chwili siadał już w tak-

tuacja zmieniała się' co moment—nazwi-, lerę włóczycie się po tej trupiarni (ujmu 
' jacy spjbsób wyrażania się jest mu przy-ska kandyi (.:i iw na prcnijerów pojaw a-

ły sięii nikły jak pęcherzyki na skłóco
nej powierzchni wody. 

I tyle też co pęcherzyki miały trwa
łości.... 

C z y można się wobec tego dz iw 'ć 
znękanemu sprawozdawcy, że gdy w 
dniu 11-ym maja 1926 r. o godz. 11-ej' Ceniony iiistniktor opinjl publicznej 
min. 30 rano rządy objął gabinet pod s*ał już przede mną z pałajejcemi policz-
przewodem Wincentego .Witosa, s p r a - 1 k a m i 1 i błyszcząeemi oczyma — szarpał 
wozdawca ten wreszcie usnął?! Ba ! 

rodzony na równi ze zdolnościami dzień 
nikarskiemi), kiedy właśnie w tej chwili 
Piłsudski w otwartej karecie otoczony 
przez swoich szwoleżerów wjeżdża 
przez 3-c| most do Warszawy , a Witcs 

I wle je ! ! ! - . . . 

tak mocno, że przebttJizil się dopiero 
we środę, dn. 12-go maja około połud
nia... I 

Słoneczny ma owy dzień 
Przepiękna była ta środa — równo rok 
temu. Warszawa kąpała się w słońcu 
i zieloności prawdziwej wiosny — aleje 
przepełnione dziećmi — wszędzie dzieci 
1 kwiaty — w wózkach, na rękach — 
kwiaty i dzieci... 

Poprostu włóczyłem się po Warsza- ] 
wie . Tak sobie. Bez celu chodziłem po 
ulicach. Naprężone do ostatnich granic 
nerwy wypoczywa ły cudnie. Ucho zmę
czone s/umem telefonu i stukiem „Re
mingtona,', chętnie chwytało dźwięk 

t izwonków traimWajOwych, okrzyki prze 
kupniów kwiatów — cały ten cudny 
jazz-band wiosennej, warszawskiej uli
cy. 

Wiedziałem o skonfiskowaniu pisma, 
zawierającego wywiad z mars'a łkiem 
Piłsudskim. Wiedziałem., że konfskata 
myśłi pierwszego obywatela pnństwa 
na osobisty rozkaz „premjerrijącego' 
od dwudziestu czterech godzin wó :tn 
W^osa — wywo ła l i niesłychane obu
rzenie noTtycznej Wnrsznwv. a woiska 
szczególnie M'mo to -r- przemęczony 
— nie chclpłe"? zprr-owrć s'e t"m w s v -
stkiem co i tak wieczorem tr-"^<i hę$z fe 
przecież sl jrysiwr^wric ' rt?|f d~ '"iń1!'" 

. .Ry*7a" w ' «j>> 

d z W H o * - -I*. 

A Vtóś" m f " ł h ' i c 
jak wl., ' I ' i ' " ' i;- • +:'.l':(nn 
liście mr.k w;\ I c ' ? 

mnie za rękaw i sapał. — 

kładziemy og lądać—SZLAGIER! ! " . -

Jest słowo, któ^e poruszy- sparaliżo
wanego dziennikarza, słowo które każe 
mu zapomnieć o zmęczeniu, troskach i 
lenistwie, tern słowem jest cudny, jak 
muzyka brzmiący dila dziennikarza: — \ 
„szlagier!" . 

P o chwili s i ed z imy w taksówce i je 
dziemy na most. 

Pikieta u l sńfc 
Wiadukt prowadzący na trzeci most 

był niemal pusty. Nić nie' zdradzało zbri-

T o cośmy ujrzeli wprawi ło nas w na- j sówkę w towarzystwie innego oficera i 
jechał znów ku nam. 

Biedny „fordzik" zatrzymał się przed 
oczekującym prezydentem — smukła fi
gura pułkownika Stamirowskiego — pc-^ 
rucznik wysiadł również — dowódca 
7-go pułku ułanów wypręży ł się przed 
prezydemem i ten po krótkiej, szeptem 
przeprowadzonej rozmowie wręczył 
„zbuntowanemu" pułkownikowi jakiś 
papier — wezwanie do marszałka Pił
sudskiego o zaprzestanie akcji zaczep
nej. 

Pułkownik Stamirowski zasalutował, 
siadł znów w taksóv kę, odjechał i po 
chwili znikł za barykada. 

Prezydent czekał... 
Była godtzina 4-ta min. 50. 
Sytuacja wydawała nam się, śmiesz-

ną — prezydent na moście, sam, zdener
wowany widocznie, o sto metrów ba
rykada, trzech ułanów nie pusz
cza g łowy państwa naprzód... śmieszne, 
czy może tragiczne?... 

strój popularnie zwany „zbaranlenlem' 
Przyjechaliśmy przecież oglądać wjeż
dżającego do Warszawy marsz. Piłsud
skiego a ujrzeliśmy... 

Od trzech ułanów zagradzających 
nam drogę, na wiadukcie na dystansie 
jakichś stu metrów panowała zupełna pu 
stka — ułani nie puszcżaii nikogo. Dalej 
zaś niemal w miejscu gdtzie wiadukt 
przechodził w e właściwy most1, widać 
było wyraźnie barykadę w poprzek uli
cy ustawioną z przewróconych wozów. 
Z za niej zaś błyskały czerwone czapki 
7-go pułku ułanów i chorągiewki l a n c , 

Prezydent ISloIsiechowshi 
Nie mieliśmy jednak nawet czasu na 

stworzenie sobie w mózgu hipotezy o 
znaczeniu i ceiu barykady i obecności 
wojennej placówki ułańskiej na wiaduk
cie, kiedy cicho sunące od strony War 
szawy, dosięgły naszej grupki dwa pięk
ne „CadlllaCł". 

P i e rwszy — wielka czarno lakierowa 
na limuzyna z rozwiniętą, za siedzeniem 
szofera umieszczoną, chorągwią prezy
denta — wiózł prezydenta Stanisława 
Wojciechowskiego.,j..sze'a jego kance
larii wojskowej, majora Mazanka. 

W drugim — otwartym — siedział 
ad'i'tant, rotmłstrz Głębocki. 

Auta nie zwalniając biegu, kierowały 
s'ę na Pragę. 

Porucznik ułański, który zatrzymał 
nas przed pięcioma-nwnutamT — tym sa-

i wym gestem zatrzyma? a«ito prezvfir.nta 
żania się ,.W !elktej c h w i l i - Z w y k ł y ruch RzeczypospoW*!. Prezydent wys'adl. o 
wiosennego popołudnia. Kilka bon z. 
dziećmi, paru spacerujących -stu-etTtów, 
jakaś samotna, starsza pani — tramwa
jów nie było, choć zwykle pełno ich na 
tej arterji. łączącej Warszawę 'z Pragą. 

Jccharśmy szybko, wypatrując o-
•wych zapowiadanych przez rozgorącz
kowanego kolegę szwoleżerów. Darem
nie ! . « , 

Nagle — taki to już- było ,,'coś !•"..; 

baj wojskow-i ^a nim. przeszedł obok nas 
i .podszedł blisko całkiem porucznika. 

Staliśmy o dwa kroki. Rozmowę sły
chać było wspaniale. 

— Melduję pann prezydentowi, że z 
tozkazii marszałka Plłwrlsk^jgo nie mam 
prawa nikogo puszczać dalej! — rapor-
,townł głośno porucznik. 

Prezydent w czarnem palcie, sztyw
nym kapeluszu, bl^dy. lekko wsparty na 

W odległości jakichś trzystu metrów hebanowej laseczce ze srebrną gałką od 
do Nowego Świata stalą na jezdni grup- p a r | sr>okojn :e: 

ka osób - /.wyklych przechodniów — 
a u żelaznej balustrady wiaduktu przy-
wlażąne byty tt-zy konie. 

Spojrzałem machinalne na zegarek. 
P y l i tro-J"Jna f-ta p-fnut 25. Wolno pod-
Jt?e1 l).f:r>;y ' 'o cTtipk 1 . 

P r z ;d i!'H? ince s'c auto nasze po:'^ 
s<- dł ' T - : ' - V i - r > w/r-o.Uu młoTdy porucz-

' i ' <\ \V sfr.C.!U r ( r ' rwvn i — oku-

— Czy wie pan porucznik, że jestem 
ńałwv*szyni zwierzchnikiem sił zbroj
nych? 

— Mam rozkaz marszałka Piłsudskie 
go, patde prezydencie! 

— Proszę ml wezwać swego dowód
cę ! . , 

Po7fcj)z. i>3n?? prezydertcle! 

Porucznik pods>e 1 do swych dwu u-
\v i Muza łanów szeptem wvdal hn 'akjś rozkaz, 
iujku na t>f>sł"pti:e slrcrow^l się KU taksówce. 
' - M I n» 'k '-frra nrzyJccha^Smy na most — kazał 
'nr mazo- szoferowi podnieść chorągiewkę takso-

Komendant lodzie. 
T y m razem taksówka oczekiwała 

długo przed barykadą — prezydent 
przechadzał się coraz bardziej nerwowo 
— grupka luJfci roiła, zjawił się poli
cjant, potem dwuch, trzech, odgrodzili 
nas od prezydenta, odsunęli przechod
niów, dwu ułanów i porucznik stało nie
ruchomo, frontem 1o prezydenta. 

Nagle... tak! — to Komendant!!... 

Z, za barykady wyszeoił ktoś w jasne 
szarym mundurze I maciejówce, sfadl 
w oczekującą taksówkę, pułk. Stamirow 
ski z nim, ruszyli ku Warszawie— 

Marszałek Piłsudski wysiadł z lor-
dzika — na dwa --roki zasalutował pre
zydenta, ten uchylił kapelusza, podeszli 
całkiem blisko siebie bez podania rąk roz 
ntawhli. Dwie , trzy, pięć minut... 

Ukłon... 

Zegarek mój wskazywał godzinę 5-tą 
min. 15 gdy marszałek powrócił za ba
rykad**, prezydent zaś siadł w czarna, 
limuzynę i ruszył ku pałacowi prezyd
ium rady ministrów, gdzie rada mini
strów pod przewodnictwem Wincentego 
Witosa postanowiła do dymlsj! nie pod
dawać się. 

Na 3-ci most od strony Warszawy 
wchodziła o godz. 5-cj min. 45 oficerska 
szkoła piechoty w szyku rozwiniętym z 
karabinami maszyno-cmi i szła ku ba-
-ylca^izi?. 

O 7-ej mm. 5 — tirzasncta pierwsza 

salwa karabimowa-

Wład. Bes t 
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Jutro lerwflłfffo 

Wschód słońca 3.49 
zachód o g. 19.15 
Wschód ks. ft. 16 05 
Zachód o d. 1.5-' 
Dłu;«osć dnia: 14.58 
Przybyło dnia: 7.35 

Poborowi, tenośó! 
Kto ma s<ę stawić dz ś't 

W dniu dzisiejszym na komisję pobo 
rową nr. 1 przy ul. Traugutta, 10 stawić 
się winni poborowi rocznika 1905, k t ó 
rzy zostali odroczeni z art. 35b. ustawy 
O powszechnym obowiązku służby woj
skowej, i posiadający poświadczenia li
sty poborowej od nr. 3041 do 3500 włą
cznie. 

Jutro na komisję zgłaszają się pobo 
rowi tego samego rocznika, posiadający 
poświadczenia listy poborowej od nr. 

3501 do 4000. 
Na komisję poborową nr. 2 przy ul. 

Zakątnej 82 obowiązani są przybyć dziś 
poborowi rocznika 1906, zamieszkali na 
terenie 5 komisarjatu policji, których 
nazwiska rozpoczynają 6ię na litery G. 
H. Ch. 

Jutro na komisję te winni się zgło
sić poborowi tegoż rocznika, zamieszka
li na terenie 5 komisarjatu, których naz 
wiska rozpoczynają się na litery I, J. i 
K. 

• Ze starostwa łódzkiego winni się sta 
wić dziś w lokalu powiatowej komendy 
uzupełnień Łódź — powiat przy ul. Pio
trkowskiej 187, poborowi wszystkich ro 
ezników podlegający stawiennictwu w 
roku bieżącym, zamieszkali w Aleksan
drowie. Jutro stawić się winni poborowi 
zamieszkali w miejscowości Puceniew. 

fm& Komisją piórową 
stawać mogą tvlko stal 

mieszkańcy Łodzi 
Zdarza się bardzo często, zwłaszcza 

obecnie podczas dokonywania przeglą
du poborowych, że do powiatowej ko
mendy uzupełnień, i do wydziału woj
skowego przy Komisarjacie Rządu na 
m. Łódź, zgłaszają się poborowi, zapisa
ni do ksiąg stałej ludności i zamieszkali 
str.lc w innych miejscowościach, czasem 
W miastach na krańcach Rzeczypospoli
tej, z prośbą, aby stawać mogli w termi-

i i przewidzianym przez ustawę na ko-
Isją poborową w Łodzi, ze wzglądu na 
i.iności związane z wyjazdem chociaż 
- na 2 dni, co jest tem trudniejsze, je

żeli poborowy pracuje w charakterze u-
rzędnika na posadzie prywatnej lub pań 
stwowej. 

Wydział wojskowy przy Komisarja
cie, Rządu wyjaśnia, iż prośby wspom
nianych petentów nie mogą pod żad
nym pozorem być uwzględnione, po
borowi zaś muszą się wystarać o urlop 
celem udania się na komisję prze
glądową do tych miast, skąd otrsymali 
kartę powołania. (b). 

Sfrełk „giserów" 
w Widzewskie! Manufa

kturze.. 
Robotnicy zatrudnieni w zakładach 

odlewniczych Widzewskiej Manufaktu
ry wysunęli szereg postulatów na tle 
ekonomicznym. Poza postulatami o cha 
rakterze regulacji plac wysunięto rów
nież szereg żądań w sprawie unormowa
nia warunków pracy giserów. Konfercn 
cje w tej sprawie, prowadzone z przed
stawicielami dyrekcji fabryki nie do
prowadziło do porozumienia, wobec cze 
go robotnicy zatrudnieni w odlewni W i 
dzewskiej Manufaktury przystąpi! do 
strejku. Wobec tego zw iązK } zawodowe 
zwróciły się do robotników-glscrów, o-
strzegając ich przed przyjmowaniem 
pracy w Widzewskiej Manufakturze. 

Pole 
n a u k ą ! 

m ?ować z wams rue chcemy i nie będziemy! 
Tahą odpo»ieitt dal łódzcy wifiknlarze bolszewikom. 

W dniu wczorajszym zarząd główny 
związku klasowego robotników przemy
słu włókienniczego, wystosował odpo
wiedź na pismo związku włókniarzy ro
syjskich, otrzymane w ubiegłym tygod
niu. 

Treść pisma będącego odpowiedzią 
na ogłoszoną przez nas w e wczoraj

szym numerze „notę" sowieckich włók
niarzy, jest następująca: 

„Do Centralnego Komitetu Wszech-
związkowego Związku robotników włó
kniarzy w Moskwie. 

N/.anownf' Towarzysze ! 
Potwierdzając odbiór waszego pis

ma z dnia 30. 4. 1927 uprzejmie komuni-

Teatr CASINO 
W piątek 13 maga o g 10 wiecz. 

J E D Y N Y K O N C E R T tenora murzyńskie! 
światowej sławy 

J o h n a 
L o n c k e 

W programie arje operowe I pleśni murzyńskie. 

Przy fortepianie dr. DATYNER. 

Bilety w kasie kino teatru „Casmo" od dziś godz 4.30 po poł 

Samobójstwo chorego w szpitalu. 
W obawie przed utratą zdolności do pracy, wysko

czył z 2-go piętra na bruk. 

przyzwoicie umeblowanego, 
— z pościelą i usługą — 

Abso lu tn i e n iekrepu jące we j śc ie . 
Oferty do adm. Republiki sub. „R. T. K " 

Onegdaj około godziny 9-cj wieczo
rom personel szpitala Poznańskich zaa
larmowany został wieścią, że na podwó
rzu szpitalnem, na bruku, leży jakiś męż
czyzna w kałuży krwi. 

Przeniesiono go natychmiast do loka
lu, gdzie okazało się, że jest to 40-letni 
Abram Koplik, zamieszkały przy ulicy 
Pieprzowej 15, obecnie pacjent szpitala. 
Pomoc lekarska okazała się spóźnioną, 
denat bowiem po kilku minutach zmarł. 
Zwłoki przeniesiono do prosektorjum, 
poczem wszczęto natychmiastowe do
chodzenie, celem sprawdzenia,- w jaki 
sposób chory znaleźć się mógł na po
dwórzu. 

Okazało się, że jest to wypadek sa
mobójczy. Koplik przeszedł w szpitalu 
poważną operację na przepuklinę, która 

pociągnęła za sobą szereg komplikacji. 
Wobec takiego stanu rzeczy odbyć 

się miała jeszcze jedna operacja, której 
też dokonano przed kilku dniami. P o 
dokonaniu jej, chory był tak osłabiony, 
iż, jak się wyrażał, nosił się z zamiarem 
samobójstwa, w obawie, czy po wyzdro 
wieniu będzie zdolny do pracy. Zamiaru 
swego nie mógł przez dłuższy czas w y 
konać, będąc stale pod obserwacją. 

Oncgdaj jednakowoż, korzystając z 
chwili, kiedy na sali nikogo nie było, po
stanowił wykonać swój zamiar. Siostrę 
miłosierdzia, siedzącą przy łóżku, w y 
słał do kancelarii, rzekomo dla załatwie
nia jakichś formalności, poczem doczol-
gał się do okna, otworzył je 1 wyskoczył 
z drugiego piętra na bruk, rozbijając so
bie głowę, ( i ) 

kujemy, iż p o w y ż s z e pismo było o d c z y 

tane na plenarnem posiedzeniu zarządu 

g ł ó w n e g o naszego zwiazKU. 

Na podstawie powziętej jednogłośnie 
u c h w a ł y na tymże posiedzeniu, pozwa
lamy sobie zaznaczyć, że list wasz jest 
w s w e j treści polemiczno-taktyczny i 
ma charakter 

pouczania nas o zadaniach rucha 
zawodowego. 

Pouczenie to uważamy za zupełnie 
zbyteczne, szczegółową zaś polemikę w 
tej sprawie z wami uważamy za niepo
trzebną, gdyż mamy swoje własne bo
gate doświadczenie z walk klasy robot
niczej o wyzwolenie. 

W walce naszej kierujemy się llnją 
taktyczną nakreśloną w powziętych u-
chwałach kongresu zawodowego ogól
nokrajowego jak 1 naszego związku, 
która ustalona zostaje na podstawie rze
czywistej oceny sytuacji i pokrywa si$ 
z taktyką bratnich organizacji innych 
krajów. 

Wskazówki wasze w niczem 
nie zdołają zmienić nasze] linji 

taktyczne], 
którą uważamy za słuszną. 

Jednocześnie musimy stwierdzić, źe 
czyniony zarzut w waszym piśmie, iż 
„kierownicy związków amsterdamskich, 
górniczych, transportowych i innych, 
wprost popierały łamlstrajkowskie do
starczanie węgla z innych krajów" — w 
czas ie wielkiego strajku w Anglji, jest 

bezpodstawne 1 niezgodne t prawdą. 
Poprzestając na powyższych wyjaś

nieniach przesyłamy rosyjskim włóknia
rzom socjalistyczne pozdrowienie . 

P r z c w o d n i r - S z c z e r k o w s k l . 

Sekretarz: Walczak. 
mwmmmmunmwimmwmu i*** ttmu&m 

5B rocznicę przewroty 
majowego 

odbędą się. nabożeństwa 
za dusze polega ch. 

W dniu dzfrsftcjszym przypada pUerw* 
sza rocznica przewrotu majowego. 

W związku z powyżsżem z polecenia 
ministra spraw wewnętrznych Skł-ado-

'wskiego, wojewoda Jaszczołt wydał o-
jkólmik o odprawieniu nabożeństw żało
bnych za dusze poległych w czasie walk 
w Warszawie. 

W wyniku powyższego w dniu 1.3 b. 
Tn. w e wszystkich świątyniach łódzkich 
odprawione zostaną nabożeństwa. W za 
stępstwue nieobecnego J. K. biskupa T y 
mienieckiego nabożeństwo w katedrze, 
celebrować będzie ksiiądz sutragan bi
skup Tomczak. (0 

Wisielec na dworcu. 
Samobójcą okazał się niejaki Ryszard Hofman. 

W dniu wczorajszym w godzinach 
porannych ktoś ze służby kolejowej, 
wchodząc do ubikacji mieszczącej się w 
poczekalni dworca Łódź-Fabryczna, za
uważył mężczyznę w podeszłym wieku, 
wiszącego na rzemiennym pasku przy
mocowanym do drzwi. 

Przerażony kolejarz natychmiast po
wiadomił o odkryciu władze kolejowe, 
które przybyły na miejsce. 

Desperata natychmiast odcięto, a za
wezwany lekarz kolejowy zastosował 
środki zaradcze, lecz napróżno. Denat 
życia nie odzyskał. 

Przybyła na miejsce policja stwier
dziła, że samobójcą jest 50-lctnl Ryszard 
Hofman, z zawodu ślusarz, którego miej
sca zamieszkania nic udało się stwier
dzić. 

P r z y denacie znaleziono karteczkę, 
pisaną w Języku niemieckim, w której 
denat żegna żonę oraz dzieci, przyczem 
nie wyjaśnia przyczyny targnięcia się na 
swe życio. . 

Trupa karetką pogotowia ratunkowe
go odwieziono do prosektorjum miejskie
go przy ulicy Łąkowej. ( R ) 

Moratoriom dla weksli 
przedwojennych no bą-

azie przedłużone. 
Jak wiadomo, dnia 30 czerwca upły

wa termin moratorium dla weksli przed
wojennych. 

Jak się dowiadujemy, moratorium to 
przedłużono już nie będzie. Minister
stwo skarbu Opracowało projekt likwi
dacji moratorium; projekt ten rozważa 
obecnie ministerstwo sprawiedliwości. 

W bieżącym tygodniu będzie on o-
mawlany na konferencji mlędzymlnlster* 
jalneł, poczem rozpatrzony będzie przez 
rade ministrów. Ustawa w te] sprawie 
ukaże się przed końcem czerwca b. r. 

Lekarz-dentvsta 

TADEUSZ BABAD 
Łódź. Nawrot i ' « Tel. 25-22 
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iwóch uczniów w Sokalu 
Miaslo Sokal jest pod wrażeniem 

wstrząsa jąeeego wypidku równorzes-
lycb samobójstw dwóch uczniów V-tej 
:lasy tamtejszego gimnazjum Zwłoki 
•bu desperatów znalazł pastuch grrin-
ty o świcie w rowie nad rzeką Bugiem. 

Oczom przybyłych reprezentantów 
»rzedsfawil się okropny widok. Młodo-
tlani denaci leżeli w rowie, zwróceni ku 
>obie nogami. Głowy spoczywały na 
•rzegu rowu. 

Platy mózgu wyrzucone z rozerwa-
tych czaszek napełniały odrzucone si-
ą wystrzału czapki gimnazjalne niebosz 
:zyków. Między nogami jednego z nich 
inajdowal się francuski karabin. 

Ze znalezionych papierów okazało 
uę, żc są to: Bolesław Lupczyński z Kry 
ttynopola i Włodzimierz Pietrzak, jyn 
irzędnika państwowego w Mirczach, 
województwie lubelsk ;em. Obaj ucznio
wie V-tej klasy gimnazjalne) w Sokalu, 
nieszkalu w bursie im. Mickiewicza. 
V/ kieszeni Pietrzaka znaleziono trzy li-
.ty. 

W adresowanym do ojca pisze Pie
trzak, że do samobójstwa popycha go 
ile zły stopień — „nie uczyłem s'ę" — 
(>isze dosłownie — „dlatego, bo oddaw-
aa nosiłem się z myślą pożegnania tego 
iwiata, który nakarmił mnie wielu nie
przyjemnościami". Dwa pozostałe listy 
do kolegów zawierają zlecenia, dotyczą 
te pożyczonych książek i pieniędzy. 

Śledztwo ustaliło, że obaj s«mdiój-
cy wymknęli się w przeddzień wieczo
rem z bursy przez okno, zamachu doko
nali o godzinie 1-ej w nocy. 

Okropne wrażenie wypadku potegu 
je fakt, Iż. w marcu b. r. odebrał 6ob!e 
życie uczeń tegoż samego gimnazjum 
Mulko, w czem opinja publiczna dopa
truje się łączności. 

Op?S!a stemplową 
może być oaroczona. 
Ministerstwo skarbu wydało zarżą 

Uzenie regulujące kwestję odroczenia 
terminu płatności opłat stemplowych, 
wymierzanych według nowej ustawy. 
W myśl tego zarządzenia izby skarbowe 
mogę zezwalać zasadniczo na odrocze
nie płatności na czas nie dłuższy niż rok, 
licząc od dnia, w którym opłatę stem
plową wzgl . podwyżkę należy uiścić — 
opłaty pojedynczej nie przewyższającej 
kwotę 100 zł., wzgl . podwyżki stemplo
wej do kwoty 1000 zł. 

Wyjątek uczyniono jedynie dla opłat 
należnych od pism, stwierdzających u 
mowę między krewnym w Hnji prostej 
albo między .rodzeństwem, gdyż opłatę, 
należną od tego rodzaju dokumentów 
izba skarbowa może odraczać o tyle, o 
Uo nie przekracza kwoty 500 zł. 

Pierwsze szosowe widni sr 
Rledzlelna inaugurala 

Konsfaniynfiiv-Zgierz 

Prace nad przygotowaniem wyści-J 
gów samochodowych postępu;;) raźno 
uaprzód. 

Przedewszystkiem szosa jest p i do
prowadzona do porządku, dzięki ur.ilnej, 
pracy wydziału drogowego s ta ros twa ' 
łódzkiego. j 

Kwestja dojazdu uregulowana nasię 
pująco: do godz, 13-ej i pól dojazd od 

ezonu automobilowego w 
Mim aofomeMltta! 

prowadź 
strony Konstantynowa i szosy Aleksan 
drowskiej oraz wstęp na trasę dla sa-' 
mochodów otwarty, później przybywa- j 
jące samochody będą ustawione wzdłuż 
jednej z tych dróg poza obrębem trasy 
wyścigowej. 

Na trasę wstęp samochodem i innym 
pojazdom od godz. 14-ej wzbroniony. 

Dla pieszych dostęp od przystanków 

c ... 
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Jako zatwardziały grzesznik, 
który zbałamucił mężczyzną, 
— zabierając g o żonie — 

L I S Dagover 
jako kobieta, której jedyną bronią 

jest jej kusząca kobiecość 

w filmie 

ięteszeii 
który będzie wkrótce wyświetlany 

w ki.no-teatrze 

lowe ii Łodzi. 
Polsce nastąpi na szo-

na starcie.—Pani Kazi-
.—bieżne nagrody. 

tramwajowych w Kałach 1 Konstanty
nowie. 

Dwa pagórki mniejwięcej w połowic 
trasy umożliwiają przepyszny widok na 
całą prawie trasę. 

Start od strony Konstantynowa na 
km. 11,3 finish przed skrzyżowaniem z 
szosą Aleksandrowską. 

Nagród zgłoszonych dotychczas 
sześć: 

1) Nagroda Automobilklubu Polski; 
2) Nagroda Łódzkiego Automobil

klubu; 
3) Nagroda Prezes Ł. A . K. p. K. W . 

Scheiblera; 
4) Nagroda Wiceprezesa Ł. A . K. p. 

Leonarda. 
5) Nagroda Wiceprezesa Ł. A . K. p. 

Sutockicgo dla pań; 
6) Nagroda firmy Bosch. 
Zgłoszenia u sekretarza Ł. A . K. p. 

Teschejjo, Piotrkowska 175. 

Prymas Anglii 
w województwie lódz~ 

kiom. 
W dniu wczorajszym arcybiskup 

Westminstcru, ks. kardynał Bourne* pry 
mas Anglji bawił w Częstochowie, gdzie 
przybył z Warszawy po parodniowym 
pobycie. Na spotkanie dostojnika ko
ścielnego wyjechali z Łodzi liczni przed
stawiciele duchowieństwa łódzkiego o-
raz władz. Prymas Anglji zwiedził kla
sztor na Jasnej Górze, gdzie obecny był 
na mszy Św., a następnie podejmowany 
przez miejscowe duchowieństwo. W y 
jazd prymasa z Polski do Wiednia l Rzy 
mu nastąpi w dniu dzisiejszym. (E) 

Towary zagraniczne 
przesyłane pocztą. 

Urząd pocztowy otrzymał now_e za
rządzenie w sprawie starań o przewóz 
towarów reglamentowanych z zagrani
cy przez pocztę. 

O ile chodzi o przesyłki handlowe, 
adresat obowiązany jest po otrzymaniu 
odnośnego zawiadomienia przedstawić 
pozwolenie przywozu z komisji przywo
zowej. 

O ile chodzi o prywatne przesyłki, to 
adresat winiensię zwrócić, po pozwolenie 
do urzędu celnego. 

O ile chodzi o towary z Niemiec, to 
przesyłki, zawierające zakazany do przy 
wozu towar będą zwracane z powrotem 
do Niemiec nawet bez zawiadomienia 
adresata, (b) 

W fotelu i za kulisom> 

Co będzie z teatrem? 
ni. 

Istnieje w Łodzi teatr t. zw. „Popu
larny". Nic jesteśmy zachwyceni jego 
ihiją repertuarową, ale trudno byłoby 
nie wyrazić uznania dla pracowitości i 
energji jego dyrekcji. Teatr ten doko
nał cudu — stworzył publiczność, posia
da prawie stuprocentową frekwencję. 
Teatr przy ul. Cegielnianej, ten pupilek 

miasta — gra przeważnie przy pustych 
krzesłach. Dlaczegóż członkowie Komi
sji Teatralnej na czele z wielkim magi
kiem z pod znaku Melpomeny, X Muzy i 
I Bachusa przechodzą do porządku dzict 
nego nad tym bądź co bądź zdumiewa-; 
jącym faktem? A może szanowni pano-! 
wio nie słyszeli nic o tein? Bo 1 pocóż 
miało się takicmi sprawami Interesować 
,to wielkie zgromadzenie nierobów, ja 
kim jest Komisja Teatralna w swym o-
becnym składzie?!... 

. A więc jednak publiczność Jest w Ło
dzi. Chodzi na koncerty, do kin, do in
nych'teatrów — wogóle wszędzie; nie i 

może jeno trafić do tej sali, która mieści 
się przy ul. Cegielnianej 631... 

Ponieważ trudno jest przypuścić, aby 
łodzianie zmówili się w celu uprawiania 
systematycznego bojkotu Teatru Miej
skiego, ponieważ p. Szyfmanowi nic nie 
można zarzucić, jako dyrektorowi lea-
tru, a raczej zasłużył sobie rzetelnie na 
pochwały, winowajcą więc jest „ten 
trzeci", ten, który co rok pod koniec se
zonu podnosi wielki gwałt 1 rwetes i 
krzyczy : „łapać złodziejaI..." 

— Zawiniła publiczność, zawiniła dy
rekcja, my jesteśmy święte baranki, z 
których się strzyże kilkaset tysięcy zło
tych subsydjów. 

Winowajcą jest, proszę państwa, ma 
glstrat i to Wielkim winowajcą, który bez 
planu gospodaruje ciężko zapracowane 
mi pieniędzmi obywateli... Brak wszel
kiej polityki tcutralncj zabija teatr w 
Łodzi. A ta zależy tylko od zarządu 
miejskiego. 

W magistracie zasiadają przedstawi
ciele stronnictw robotniczych. Wszak 
do ich obowiązków należała równic;': 
dbałość o należyte zabezpieczenie inte-! 

resów kulturalnych szerokich mas pra
cowników fizycznych i intelektualnych... 
Przecież widujemy w teatrze pp. Woje
wódzkiego, Adamskiego, Muszyńskiego; 
i zagląda tam czasem w wolnych chwi
lach — od pisania ośmieszających go li 
stów publicznych — p. Groszkowski. 
Czemuż oni na posiedzeniach magistra
tu nic zapytali p. Kruczkowskiego — 
dlaczego nic nie robi dla podniesienia 
frekwencji w teatrze? dlaczego miasto 
płaci t; lo pieniędzy po to, aby kurz po
krywał krzesła teatralne? dlaczego 
niejednokrotnie widz ma halucynacje, Iż 
za nim ktoś siedzi?... 

Być może, iż szanowny ławnik — 
o ileby akurat nie był zajęty wtedy Ukła
daniem toastu na zjazd rzeźników, albo 
mówki na ogólne zebranie właścicieli 
kinematografów — łaskawie by im ra
czył udzielić tych informacji, od którycn 
odeń domaga się ten odłam oplnji pu
blicznej, któremu na sercu leży dobro te
atru i kultury polskiej w Łodzi. 

• 
Na łamach prasy łódzkiej niejedno

krotnie ukazywały się projekty rozwią
zaniu problematu teatralnego w frodzi, 

Biły z nich zapał dla teatru i głębokie 
zrozumienie jego potrzeb, ale raogól 
grzeszyły one amatorskiem ujęciem ca
łokształtu sprawy. Dobra wola nie wy 
starcza tam, gdzie potrzebna jest gntu-
towna fachowość. A nieszczęściem tea
tru, nie tylko w Łodzi, ale i w większych 
miastach polskich, Jest zbyt wielka ilość 
królewiąt magistrackich, które uważaj;* 
się za rutynowanych fachowców w lej 
dziedzinie. 

„Na teatrze każdy się zna!" — i wła
śnie dlatego teatry bankrutują w całej 
Polsce. Ratuje je bowiem zbyt Wiśle 
osób. 

• 
Polityka teatralna w Łodzi powinna 

oprzeć się na kapitalnym projekcie dy
rektora Macieja Krywoszcjewa o orga
nizacji teatrów Rzeczypospolitej Pol
skiej. 

W jutrzejszym artykule uzasadnimy, 
w jaki sposób należy zreulizować pięk
ną i mądrą ideę p. Krzywoszejcwa na 
łódzkiej bardzo żyznej (tak, śpiący bra
cia z Komisji!) glebie teatralnej. 

W . P O L A K 
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T E A T R MIEJSKI. 
Dziś, w czwartek, po raz przedostatni na 

wieczorów cm przedstawieniu konicdja widowis
kowa w 5 aktacli — „Kobieta i pajac". — Ceny 
najniższe. 

Jutro, w pigtek, premiera sensacyjnej, pełnej 
niesamowitych cfel. k'oiriedjl amerykańskiej 
Ridlcy'a w 3 aktacli — „Pociąg widmo" - w o- ' 
piacowantu reżyserskim K. Tatarkiewicza. Sztu
ka ta, ciesząca się zagranica olbrzymia wzięto- ; 
scia, srana była w bieżącym sezonie w szeregu 
teatrów polskich, jak: Poznaniu. Wilnie, Bydgo
szczy, Toruniu, wszędzie /. ogronincm powodze
niem. Role ważniejsze na naszej scenie graj:\: 
pp.: Dziewońska, Łapińska. Morska, Rutkowska, 
Białoszczyński, Fabisiak, Krotkę, Krzemieński, 
MrozińskI, Znicz. 

Pojutrze, w sobotę, pierwsze powtórzenie -
„Pociągu widma". 

T E A T R P O P U L A R N Y . 
Dziś na spektaklu wieczororwym „Królowa 

Jadwiga", dramat w 7 obrazach Szujskiego, z 
Jadwigą Wcmtsówna w roli tytułowej. Bogata 
wystawa dekoracyjna 1 kostiumowa. 

Jutro po południu spektakl dla młodzieży 
szkół średnich. Ceny najniższe. 

DZISIEJSZY KONCERT A D Y SARI. 
Dziś przyjeżdża do Łodzi gcnjalna artystka 

Ada Sari, która odśpiewa wieczorem w Filhar
monii .ały szereg pieśni i arji operowych. Ca
ła prasa europejska nic znajduje r dość słów po
równania dla tej wyjątkowej śpiewaczki kolora
turowej. Artystka wybrała na progTam swój 
w Lodzi najpiękniejsze arje operowe^ I pieśni. 
Akompaniować będzie profesor Ludwik Urstcln. 
Ostatni zaś utwór, a mianowicie wyjątek ze sce
ny obłąkania z op. „Łucja z Lnmmcrmooru" Do-
nlzettl'ego odśpiewany zostanie e towarzysze
niem fleta. Początek koncertu o godz. 8.30 
wieczorem. 

JUTRZEJSZY KONCERT 
GRZEGORZA GINZBURGA. 

Jutro, L J. w piątek, odbędzie się w Filharmo-
• I, o godz. 8.30 wieczorem zapowiedziany kon-
. rt Grzegorza Oinzburga, który został zaszczy-
i odznaczony na konkursie im. Fryderyka 
CHOPINA. Program tego koncertu będzie nastę-

v : Chopin: Polonez Es-moll oraz Sonata 
B-moll z marszem żałobnym; Liszta: Funeraillcs, 
L'aganlni'ego: Dwie etiudy Es-dur i A-moll; 
Ltsft: Etiuda koncertowa F-moll oraz Tarantel-
'a Venezia et Napoił Liszta. Bilety sprzedaje 

i§ l'«h aurbnji. 

OGRÓD GRAND - HOTELU. 
otwarcie ogrodu nastąpi w sobotę, dnia 14 

iiiaja o godz. 7 wlecz, inowacją sezonu bieżące
go będzie program wielce urozmaicony, a mia-

• wicie: w poniedziałki, wtorkL środy I piątki 
odbywać się bedą koncerty symfoniczne pod 
dyr. Teodora Rydera. Program odpowiednio 
dobrany zaopatrzony został w najnowsze szla
giery. W czwartki od godz. 8-ej odbywać się 
będą dancingi, do których zaangażowany został 

nnkomlty zespój Jazz-bando wy. 
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Dziś c«ąg 
W I E L K I E G O ' 

D Z Ś , w C Z W A R I E K dn. 12 maja o g. 8.30 w. 
w a l c z ą : 

W A L K A decydująca aż do rezultatu 
Si ła orzechy fenomenalne j technice 

S Z T E K K E R — DĘBIE 
Mistiz Pulski Warszawa Szamp Berlina 

W I L D M A N — PETERSEM 
Żydowski SzamTor Świata Misi z Dan'l 

B R Y L L A — MICHELSOHN 
Szamp. Europy G. Śląsk Zapaśnik żydowski 

PROHASKA — NESTRoM 
S/ainpton Czechosłowacji Szamploo S'we(Ji 

THOMSON — LEINEN 
Muszyn szamp. Indjł Mistrz Finlandii 

Początek walk o godz. 8.30 w. 
Początek koncertu o godz. 8-ej. 

Kasa czynna od 11 do 2-ej I od 5-ej po poł. 

Mdr wędrownego cyrku | 
Na Morawach daje obecnie przedsta- • 

wienia wędrowny cyrk -.Central". W 
czasie jednej reprezentacji w południo
we j części kraju w Tłrltz, w sobotę zer
wała się olbrzymia burza, która zerwa
ła płócienny dach z budynku cyrkowe
go, a całe rusztowanie cyrkowe zwaliła. 
Między publicznością powstała panika. 
Wszystko rzuciło się do ucieczki, a na
wet i personel cyrkowy musiał wyjść z 
namiotów 1 wozów, chcąc ocalić życie. 

Na dobitek nieszczęścia wybuchł je
szcze w stajni pożar, który przy hura
ganowym wichrze momentalnie rozsze
rzył sie na cały prowizoryczny budy
nek. Z największem niebezpieczeństwem 
wyprowadzono cenne konie. Jeden i 
nich ciężko poraniony został natych
miast zastrzelony, inne przewieziono do 
Bema do lecznicy dila zwierząt, gdzie 
znowu dwa konie zakończyły życie. Dy 
rektor cyrku, który oblicza szkodę na 
200,000 czeskich koron, stoi przed pro
giem ruiny- ponieważ i inne żyjące jesz 
cze zwierzęta są jx>ka!eczone i na długi 
czas niezdatne na arem;. Pożar powstał 
z powodu nieosUfożJioścd chłopca stajen
nego. 

skazano Wróblewskiego 
Fabryka wyrobów cukrowych Józe-J 

ia i Miltona" Elbaumów w Rzeszowie od 
dłuższego czasu znajdowała się w sto- ' 
simkach handlowych z firmą łódzką He-
noch Wróblewski przy ulicy Wolbor-
skiej 33. Towary , które rzeszowska fir
ma przesyłała do Łodzi, pokrywane by
ły częściowo w gotowiźnie, częściowo 
zaś w_ckslami. 

W kwietniu 1925 roku przybył do 
Rzeszowa Henoch Wróblewski I zaku
pił w imieniu swej firmy towary, płacąc 
za nie wekslami. 

W krótkim czasie wyszło na jaw, że 
dwa weksle, otrzymane od Wróblew
skiego, są fałszywe. Weksle te opiewa
ły na sumy. 150 zł. z wystawienia J. 
Goldsteina i 200 zł. z wystawienia Sz. 
Grinszpana. 

Podpisy obydwuch wystawców były 
sfałszowane. 

Przeprowadzono natychmiast w tej 
sprawie dochodzenie, które wykazało, iż 
Grinszoan nic miał żadnych stosunków' 

na 1 miesiąc więzienia. 
hanldowych z firmą Wróblewski, wobec 
czego nie mógł wystawiać żadnych w e 
ksli na zlecenie tej firmy. Co się tyczy 
Goldsteina, który jest szwagrem Wró 
blewskiego, ten zeznał, że w swoim cza
sie Wróblewski prosił go o wystawienie 
kilku grzecznościowych weksli. On od
mówił jednakowoż, zezwalając jedynie 
wystawić weksle na swoje zlecenie, nie 
zaś jako wystawca. 

Badany Wróblewski przyznał się po 
czątkowo do sfałszowania podpisu na o 
bu wekslach, później jednak zaprzeczy 
temu, oświadczając, że podrobił jedynie 
podpis Grinszpana, od Goldsztajna zaś 
miał zezwolenie. 

W dniu wczorajszym Wróblewski 
znalazł się przed sądem okręgowym w 
Łodzi. Podczas przewodu sądowego 
wyszło na jaw. iż nie miał on prawa pod 
pisywania weksla w imieniu Goldsteina, 
wobec czego skazano go na jeden mie
siąc więzienia, ( i ) . 

J O H N L O N C K E . 

Te>\Qf murzyn 
śp ewac bodz e w Cas nie 

Wysoki, młody jeszcze, przedstawi
ciel rasy murzyńskiej. 

Nie wstydzi się swojego pochodzenia 
jak to zazwyczai ma miejsce w Amery
ce, która trwa niezmiernie w swojej pc 
gardzie dla czarnych.... 

Przeciwnie — mówi, że jeszcze dzia 
dek jego był niewolnikiem, ale przed 
śmiercią, w r 1838 uzyskał wolność. 

— Jak pan świetnie włada angiel
skimi... 

— Nic dziwnego, 1 ja, i moi przodko
wie urodziliśmy sie w brytyjskiej ko-
lonji południowej Ameryki. 

— Ale pan mówi, też, rzecz prosta, 
swoim językiem? 

— Niestety, nie. Nasze pokolenie ju* 
zupełnie nie zna murzyńskiego języka. 
Od małego dziecka słyszałem dokoła 
siebie tylko język angielski. Uczyłem 
się w angielskiej szkole, sam byłem 
przez osiem lat nauczycielem szkoły śie 
dniej i wykładałem po angielsku. I boU 
mnie, że piękne, nastrojowe pieśni n*V 
szego murzyńskiego kompozytora, K. T. 
Burlejgh — muszę śpiewać po angiel
sku. 

— Cdt to za rodzaj muzyki? 
— Malują one ból i smutek murzyna, 

jęczącego pod jarzmem niewoli. Nazy-' 
wają się ,,Negro Spirituals". Przypomi
nają analogiczną pod względem nastro
ju, słynną pieśń rosyjskich nędzarzy — 
burłaków z nad Wołgi. 

— Co skłoniło pana do porzucenia 
nauczycielskiego zawodu dla karjery 
śpiewaka? 

— Wielkie umiłowanie muzyki, i 
głos. Już za chłopięcych lat śpiewałem 
w chórze kościelnym, gdyż jestem kato 
likiem i księża zwrócili na mnie uwagę. 
Często śpiewałem solo partje w czasie 
koncertów religijnych w katedrze mo
jego rodzinnego miasta — Georgetown. 
Pewnego dnia porzuciłem szkolę, uda
łem się do Meksyku miasta posiadające 
go znakomite konserwatorium, ł ukoń
czywszy je — zacząłem koncertować 
najpierw w Ameryce, a następnie w E-
uropie. 

— Czy daje pan wyłącznie koncer

ty? 
—- Tak. I mam bardzo bogaty repet* 

iuar. Mam przygotowaną partje Otella, 
i marzę o tem, żeby ją zaśoiewać. 

— Życzę tego panu! Do zobaczenia 
w Łodzi na piątkowym koncercie w Ca 
sinie. 

F mm męmuit[ 
za puszczanie w ob iec fa łszywych pieniędzy. 

Dnia 20 października ub. roku wła-jkolportcrkę fałszywych pieniędzy I za 
ściciel sklepu spożywczego przy ulicy [ mierzał przywołać pSiicję. kobieta jed-
Zgierskiej 49, A1iclr.il Goldstein, oblicza- tiak poczęła go prosić, bv darował jej 
jac po całodziennym zysku ka?;. z zarb-j.winę, a wzamlan za to zwróci mu ona 
blonych 150 zł.'chciał 80 zł. zapłacć jed- straty, jakie poniósł uprzedniego dnia, 
nemu ze swoich dostawców. Tamten przyjmując w dobrej wierze od niej fal-
jednak z otrzymanej sumy zwrócił mu 7 syfilcaty. 
banknotów 5-zIoiowych, ialco fałszywe.) Goldstein jednan sprowadził policję, 

O powyższym w_vpadku Goldstein która aresztowała kolporterkę, jak ~ic 
opowiedział swemu bratu, który przeno-; okazało, niejaką Fajgę Leszgold. Prze-
mniał sobie, że w ciągu diiia była w skle-' prowadzone śledztwo wykazało, że 
ple jakaś nieznajoma kobieta, która za-; aresztowana od dłuższego czasu trudni 
kupiła szereg rzeczy, płacąc banknotami się pusscanlem w ooieg fałszywych 
5-złotoweml. (pieniędzy, wobec czego postawiono ją w 

Następnego dnia około godziny 11-ej stan oskarżenia, w wyniku czego zasia-
rano przybyła ponownie do sklepu pe-jdła ona w dniu wczorajszym na lawie o-
wna nieznajoma kobieta', która kupiła ja- (skarżonych w sądzie okręgowym. , 
kiś przedmiot za półtora złotego, płacąc Oskarżona do winy się nie przyznała, 
zań banknotem 5-ziotowvm. twierdząc, że nie przypomina sobie od 

Nauczony simitnem doświadczeniem j kogo otrzymała fałszywe pieniądze, 
kupiec sprawdził natychmiast otrzyma- świadkowie jednak zenali na jej nicko-
ny nieniądz i skons'a(o\vał. że jest to fal- rzyść. 
syfikaL Zatrzymał więc natychmiast 1 Prokurator Żabiński w mocnem o-

Co usłyszymy przez ra£|o 
dziś, w czwartek 

12~qo mai al 
PROGRAM STACJ! WARSZAWSKIEJ. 

12.00 — Komunikat rolniczo-raełeorologlczHjr. 
15.00 — Komunikat gospodarczy oraz mete

orologiczny. 
15.30 — Stacja nieczynna. 
17.00 — Odczyt p. Ł „Nasze wybrzeża" * » 

wygłosi dyr. I.ewJcki z cyklu „Najciekawsza 
szlaki wycieczkowe w Polsce". 

17..W '-r ..Wśród książek" — najnowsze wy 
dawnlctwa omówi prof. Henryk Mościcki. 

Komunikat lotnlczo-meteorologlczny. 
18:00 —- Transmisja muzyki tanecznej z ka

wiarni „Gastronomia" w wykonaniu orkiestry 
Schuesslcra, Pcwznora I Slnkowa. 

18.40 — Rozmaitości — wygłosi p. Ludwik 

Lawiiiski. 
19 00 — 19-ta lekcja kursu elementarnego je

żyka angielskiego, lektorka p. Mlml Gardiner. 
19.15 — Transmisja z Poznania. W czasie 

przerwy nadane będą komunikaty „Messager 
Polonals" w Języku francuskim. 

Komunikat lotnlczo-meteorologlczny. Sygnał 
czasu. Komunikaty prasowe. 
PROGRAM KONCERTÓW ZAGRANICZNYCH. 

RZYM (fali 422.fi mtr.). 20.45 - Wieczór 
muzyki włoskiej (PoncliJclll, Vltiadtol, Brogt, 
Mascagni i In.). 

WIEDEŃ (fala 517 2 mtr.). 21.30 — Lekka 
muzyka w wykonaniu kwartetu kameralnego. 

BUDAPESZT (fala 555.6 mtr.). 19.00 — 
Transmisja z opery. Muzyka cygańska. 

BERLIN (fala 484 mtr.). 19.30 — „Opowie-
ści Hoffmanna" — opera Oifenbacha. Transmi
sja z Cliarlottenhurgu. 
G I T Ó W nmfmmn~ skarżeniu domagał się surowej kary dla 
kolporterki fałszywych pieniędzy, wno-

' sząc 6 lat ciężkiego więzienia. 
I Sąd pod przewodnictwem sędziego 
okręgowego Wilkowskiego po naradzie 

j skazał Faj:'c Leszgold na 4 lata ciężkie
go wiezienia z pozbawieniem praw. ( i ) 

http://A1iclr.il
http://422.fi


„ ILU STRO W AN A_ _REPL| BLjKA" i t r . v. 

Kulisy dzisiejszych modnych małżeństw, zawieranych pod znakiem... charlestona, pełne pikanterjć 
i b r awurowego rozmachu 

f i m 

Autobiograficzny film z 
i życia rozkoszne] aktorki ••»•» P A R R Y 

która przeżywała niezwykłe perypetje małżeńskie, przechodząc z objęć jednego męża do drugiego, 
jedynce z tego powodu, że n?e potrafi powiedzieć: „S18E". 

\ / iŁgl y^Jf %M MLd Qi 8L ®\J? \J' 

10 mll|.' złotych 
na roboty publiczne dla 

Łodzi. 
W końcu ub. tygodnia bawi! w War

szawie wojewoda Jaszczolt, wezwany 
przez wiceprezesa Rady Ministrów 
Bartla. 

Po naradach z wiceprcmjcrem woje
woda Jaszczolt odbył konferencję z 
Min. Spr. Wewn. Skladkowskira, któ
remu przedstawił postulaty Lodzi w za
kresie kredytów na roboty inwestycyj
ne. 

Plan tych robót obejmuje dudowę 5 
nowych gmachów szkolnych, budowę 
gmachów dla zakładów wydziału opieki 
społecznej, wydziału1 zdrowotności pu
blicznej, gmachu rady miejskiej, budo
wę wiaduktu kolejowego pomiędzy 
Tramwaiową i Wysoką, budowę drogi 
Łódź - Skotniki, budowę odcinka kolei 
Łódź - Rokiciny, Tomaszów, budowę 
gmachu dla miejskiego seminarjum na
uczycielskiego, oraz szereg prac inwe
stycyjnych przy brukowaniu ulic, roz
szerzeniu sieci gazowni, piwiększenie 
plantacji miejskich i t. d. 

Takie prace, zdaniem p, wojewody 
Jaszczolta, byłyby niezbędne dla zairu 
dnienia większej ilości bezrobotnych, 
doprowadzając cyfrę zatrudnionych do 
normy zeszłorocznej, a w następstwie 
po uzyskaniu większych kredytów • 
podniesienia tej liczby jeszcze. Przy ro
botach tych, których szczegółowo plany 
zostały prze? .wojewodę Jaszczolta 
przedstawione wicepremierowi Bartlo-
wi oraz min. SkKdiowśkiemu, możnaby 
zatrudnić około trzech tysięcy robotni
ków kosztem około 8 miljonów złotych, 
ogółem zaś na roboty inwestycyjne— 
Łódź potrzebować' będzie około 10 mil
jonów złotych. 

Przedstawiciele rządu wykazali dla 
Potrzeb Łodzi duże zainteresowanie, jak 
kolwiek ostateczne decyzje w tej mie
rze zależne będą , od stanowiska min. 
skarbu. 

W związku z pobytem wojewody 
Jaszczołta w Warszawie odbędzie się w 
najbliższych dniach konferencja z przed 
stawicielami magistratu w tej sprawie. 

(E). 
prxxxxxxxxxxxxxx3rxxxxxxxxxxxxxx, 
CHOROBY ZALEŻNE OD Z A P A R C I A 

Cały szereg zaburzeń, jak bóle gło
wy, niekiedy prawie ciągłe, utrata łak
nienia, wstręt do jedzenia, bezsenność, 
niezdolność do pracy, rozdrażnienie o-
gólne, obłożony język, wzdęcie brzucha, 
cuchnący oddech i t. d., które często u-
zależniamy od różnych chorób, mają 
swoje źródła w zaparciu; wystarczy u-
sunąć to ostatnie, aby ustąpiły wszelkie 
dolegliwości. W tym celu należy przyjąć 
1 lub 2 pigułki wieczorem podczas je
dzenia CASCARINE LEPRINCE. Sprze
daż w e wszystkich aptekach. Nie należy 
dowierzać środkom zastępczym. Praw
dziwe tylko w polskiem opakowaniu: 
białe litery na niebieskiem tle. 

Groza ponurego żniwa śmierci wie l i 
kiej wojny światowej pchnęła wszystkie j 
państwa do szukania gwarancji pokoju; 
w Lidze Narodów z jednoczesnem za
bieganiem nad zapewnieniem sobie jak 
największego poziomu przygotowania 

wojskowego wszystkich swoich obywa
teli. 

Mimo bowiem traktatów i paktów, 
mimo propagandy rozbrojenia i pacyfi
stycznych haseł — wiara we własne si
ły zyskuje coraz bardziej na aktualnoś
ci. 

. Zagadnienie obrony każdego pań
stwa jest podwaliną jego istnienia. Przy 
sposobienie wojskowe całego narodu 
stanowi nierozłączną część tego zagad
nienia. 

Polska jest jednem z ostftnich 
państw, które najpóźniej przystąpiły do 
realizacji idei p. w. i stąd też idea ta nic 
zdążyła jeszcze zdobyć sobie u nas pra
wa obywatelstwa. 

Prace przysposobienia wojskowego 
na terenie miasta Łodzi i powiatu pro
wadzi 28 P. SK. 

Najwydatniei praca p. w. rozwija się 
w hufcach szkolnych, które sa zorgani
zowane nieomal we wszystkich szkołach 
średnich. 

Z karabinem na ramieniu 
i z wiarą we własne siły maszeruje młodzież szkolna 

ku świetlanej przyszłości. 
Duże poparcie i docenianie idei p.w. 

wśród dyrektorów niezmiernie ułatwia 
pracę przydzielonym oficerom i podofi 
cerom. Wysoki poziom obowiązkowoś
ci wśród uczni, duża sumienność i zapal 
są najlepszą rękojmią wyników pracy. 

Zajęcia w hufcach odbywają się 
przynajmniej dwa razy tygodniowo po 2 
godziny i najmniej raz na miesiąc na 
strzelnicy garnizonowej, gdzie wszyscy 
uczniowie przechodzą ostre strzelanie 

z karabinów. Na jakim stopniu stoi 
strzelectwo wśród hufców szkolnych 
najlepszym dowodem ostatnie konkursy 
strzeleckie w Piotrkowie, gdzie jeden z 
uczni z huica szkolnego Gim, Tomasze-
wskte^o zdobywa mistrzostwo w strze
laniu Województwa Łódzkiego. 

Poza strzelectwem na wysokim po
ziomie stoi walka na bagnety, walka na 
pałasze, znajomość broni, terenoznaw
stwa, regulaminów oraz ochrona prze
ciwgazowa i przeciwlotnicza. 

Poza młodzieżą szkolną z przysposo 
bienia wojskowego korzysta > młodzież 
pozaszkolna, skupiająca się w organizac 
jach: Związku Strzeleckiego, Sokoła, 
Związku młodzieży im. Piłsudskiego, 
Stow. Młodzieży Pobkicj i Harcerstwa 
Polskiego. 

P. Sknuywan się nfe 

ami „zyraraowa *. 
Towary francuskie są sorztdawane,'ako żyrardowskie 

Oncgdaj odbyły się w Żyrardowie I Metody Żyrardowa zasługują na po-
wielkie wiece robotników zakładów ży- tępienie z uwagi na to, iż sprzedano w 
rardowskich. Na wiecach tych omawia- Belgji i Francji około ćwierć miliona 
no sprawę stosunków, panujących w sztuk akcji tego towarzystwa, jakkol-
tych zakładach po likwidacji ostatniego wiek znalazłyby one nabywców w kra-
olbrzymiego zatargu. | ju. W wyniku burzliwej dyskusji posta-

W dyskusji szereg mówców poddało nowiono zwrócić się do rządu oraz raa-
ostrej krytyce stosunki, jakie wytworzy gistratu Żyrardowa z obszernym me 

na utworzenie nowego 
wydziału kanalizacyjnej 

W związku z zamierzonym projek
tem wysunięcia przez frakcje opozycyj
ne wniosku o utworzenie specjalnego 
wydziału kanalizacji p. Skrzywana, Z 
prośbą o sprecyzowanie swej opinji w 
powyższej sprawie, 

P. inż. Skrzywan zakomunikował, 
nam, że stan rzeczy, który się wy two 
rzył w ciągu dwuch lat w wydziale ka
nalizacji, daje dobre rezultaty i w y w o 
łał ogólny aplauz społeczeństwa łódzkie 
go. Żadnego występku, który można by
łoby zarzucić kierownictwu robót, do
tychczas nie popełniono. 

Jest natomiast stare i dobre przyr.lo 
wic, że od dobrego się nic ucieka, pecóż. 
więc nowa jakaś zmiana kiedy obecny 
stan jest zupełnie debry. 

Nowy projekt moim zdaniem — oś
wiadczył inż. Skrzywan — nic dobrego 
a w każdym razie lepszego do samej istó 
ty spraw kanalizacyjnych nie wniesie. 
Uważam tedy, że wysunięcie podpbncgo 
wniosku jest tylko chęcią przeszkodze
nia nam w spokojnej pracy. 

Nie jest on bowiem wywołany wzglę 
darni Tzeczowcmi i dbałośc?ą o interesy 
naszego miasta, lecz chodzi tu tylko je
dynie o względy partyjne. 

A w tym wypadkii mieliśmy wi«.-!e 
przykładów, że życie mocniejsze jest 
od leorji. i. 

ły się ostatnio w przedsiębiorstwie tem 
wskutek postępowania dyrekcji. 

Jak się okazuje w zakładach tych tyl 
ko część robotników po likwidacji za
targu, znalazła pracę, a to pomimo da
nej rządowi przez dyrekcję obietnicy, iż 
nikt pracy nie utraci 

Stało się to wskutek swego rodzaju 
charakterystycznej polityki przedsię
biorstwa, które poważne ilości towarów 
sprowadza z Franci i sprzedaje w Pol

sce jako wyroby żyrardowskie, 
produkowane w Polsce. 

W ten sposób państwo ponosi po
dwójne straty. Z jednej strony bowiem 
zwiększą sie jego wydatki i zasiłki dla 
bezrobotnych, z drugiej zaś strony im
portuje się do kraju zagraniczne tkaniny 

, powodując 
1 pogarszanie się naszego bilansu. 

morjałem domagając się poddania rewi
zji tych metod przez specjalną komisję, 
która zapozna się z całokształtem szko
dliwej dla państwa gospodarki Żyrardo
wa, (E) . 

Dyżury w spfElk&iL'?? '?. 

Dziś dyżurują w nocy następujące 
apteki: 

G. Antoniewicz (Pabjanicka 50), K. 
Chądzyński (Piotrkowska 164), W . So-
kolewicz [Przejazd 19), R. Remniclew-
ski (Andrzeja 16), J. Zundelewicz fPiotr 
kowska 25), M. Kasperkiewicz (Zgier
ska 54), S. Trawkowska (Brzezińska 
56). (b). 

„TEATRALNA" 
Narutowicza 20 Narutowicza 20 
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TO BIJE W OCZY... 
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i'JíSR.RfPOuLIK 
Lód? 

12 maja 1927 r. 

LÜSTUETIIIM 
r ód ł 

12 ni |a 1^97 r. 

Odrodzenie! ż y e l a gospodarcie 
r o z p o c z ę ł o s^ę w d n u o r z e w r o m m a o w e g o 

Dzień 12 mała 1926 roku był rńw- sprawy polityczne z gospodarczeml. to j rze zaufania i sympatia sfer gospodar-
nlez moinentem przełomowym dla wńwczas oczywiście p o d a j e zwłoka ¡ 
kształtowania się naszych stosunków w dojściu do porozumiano. Niewątpliwe 
gospodarczych. Rządy, które objęły stanowisko w sprawach kredytów za 
straszna spuściznę Grabskiego, nie u- 1 granicznych i traktatów handlowi ch. 
rttłały sobie radzić z wyłaulajaceml się miało zasadnicze znaczenie dla ustosun-
problemaml. Bynajmniej nie dlatego, Ja'kowania się do rządu krajowej 1 zagra-
koby życie gospodarcze Polski wyła- \ niczn<?j opinjt gospodarczej. Problemy te 
niało zagadnienia trudniejsze do rozwią postawiono na platformie tak realnej i 
zania aniżeli w organizmach gospodar- przystępnej dla przeciętnej umvsłowoś 
czynił innych krajów. i ci kupieckiej- iż n?epodobna było 

czych do poczynań rządowych uit.żhwc 
było rozpoczęcie wszystkich prac, 
wszczętych przez rznd Marszalka. 

Wszystkie one maja znaczeni'* detali, 
które w ostateczności decydnJn o fizjo
nomii naszej struktury gospodarczej. Za
sadnicza jednak tkanka twórczą jest w 
każdym interesie zaufanie. 

Marszałek Piłsudski pchnął rząd 
nie; swój na dawno upragniona drogę rcall-

Najważniejsza -"! niemal jedyna przy-! P T O " " « s ł ' , s z » ° ś c I t e m u stanowisku. |zmn. Tern samem stworzył fundament 

zytja klęsk i niepowodzeń gospodar 
:zyph, jakie spadały na nas do maja 
\('?<i roku, był niewątpliwie brak realiz 
mu w ujmowaniu życia. Najbliższe ty-

Jednem słowem wytworzono atmo- j na którym praca w Polsce stała s»e mo-
sferę zaufania do poczynań rzndowych. jżltwą. Do 12 maja 1926 roku przsszha-
Dokonano tego, czego dotychczas nie dzano pracy przy każdej sposobności. 

udało sie żadnemu z poprzednich rzą-

po przewrocie m t U o w y m ^ y j d f l w - Z r o z u m ł a t e " ł ł a s t » 1* w t c * a"»osfe-

dowód, iż rząd odrzucił doktrynerstwo 

i fantazje w ocenianiu zagadnień gospo 

darszycb, a wchodzi na drogę rzeczywi

stości. 
(i zy wiście, nie mogło się to stać z 

di.ia na dzień, lecz świadomość, iż zasa 
da ta jest kapitalnem założeniem poli
tyki gospodarczej Warszawy miała de
cydujące znaczenie na kształtowanie 

Dr. Leszek Kirklen. 

zostały przyznane kupiectwu na skutek interwencji 
związków 

się psychiki szerokich mas producentów, ffińuM . l u JSŁ? ' » V S t
ł ° v V -

 s p r a w L e
 d l u ż s z ą konferencję z dyrckto-

vcn delegacje podjęły interwencję w J i y u i 

sprawie przyznania szeregu ulg podat
kowych. 

Przedstawiciele kupectwa łódzktego 
p r ze ł o ży l i szereg postulatów w spra
wie ciężkiej sytuacji, w jakiej znalazło 

Szczęśliwy zbieg okoliczności spra
wił umocnienie się i ugruntowanie op
tymizmu w stosunku do rządu marszał
ka Piłsudskiego. 

Przednówek nie był ciężki, gdyż rok 
1925 pod względem urodzajów był po
myślny. Jednocześnie zaczęty się zary 
sowywać wielkie koniunktury dla wę
gla polskiego w związku ze strejklem 
w Anglii. Właśnie zasługą rządu jest, 
iż koniunktury tej nie zepsuł przez swo-

konferemeji p. dyr. Koszko obiecał w naj 
bliższych dniach załatwić sprawę prze* 
wysłanie specjalnego okólwilka. 

Okólnik ten w dniu wczorajszym na
desłany zostaj i'zbi'e skarbowej w Łodi i . 
Ustala on, iż różnica pomiędzy kwotą 

się kupiectwo łódlakie na skutek dokona- j wymarzonego podatku obrotowego za 
nych wysokich wymiarów podatku o b o 
towego oraz w skutek zbyt rygorystycz 
nego interpretowania przepisów o podat 
ku przemysłowym przez niektóre urzę
dy skarbowe. 

Dla unormowania tych spraw wysu
nięto postulat zastosowania do obrotu za 

Jo krótkowzroczność I nierealną pollty- r o k 1 Q 2 6 o ^ p y i e t e g o z niewykazanej w 
kę, jak to się działo wiele razy za po- prawidłowych księgach handlowych hur 
przednich rządów, które z najbardziej towej sprzedaży artykułów pierwszej 
absurdalnych przyczyn paraliżowały {potrzeby 

stawki podatkowe! w wysokości I proc. wielkie koniunktury. , 
Porzucono niedorzeczne zapatrywa

ni.! na nasze położenie walutowe. Zanie 
chano żonglowania hasłem samowystar 
..enlnoścl kredytowe] i mimo coraz bar-

korzystniejszego kształtowania się 
bilansu handlowego stwierdzono konie-

na równi ze sprzedażą detaliczną tych 
artykułów. 

Następnie choctej o zastosowanie tej 
stawki w drodze ulgi dla hurtowej sprze 
dąży przędzy bez prowadzenia ksiąg 
handlowych, o wydanie zarządzenia o o 
graniczeniu egzekucji sum podatku obro 
towego za rok 1926 do wysokości w y 

ezność zacłagnlęcła pożyczki zagranlcz-i (niiaru m rcfa 1925 dla przedsięborstw 
„ej. Fakt. Iż m d uznał konieczność do 3-ej i 4-ej kategorii oraz na podstawce 

turczenia naszemu gospodarstwu uaro-
owomu kredytów stabilizacyjnych i 

terminowych Inwestycyjnych prze 
nar cały ogół gospodarczy, U naresz-

9 wstąpiono na platformę konkretnej 
Htyki 
Ody od czasów Grabskiego łudzono 

lerokle macy noinoida uzdrowienia 
asze) fuapodbrhl bes kredytów zagra

nicznych, rzad BMtrszarka Piłsudskiego, 
nie bacząc Ba szowinistycznych dema-

'list pokrzywdzonych a przedewszysl 
kiem o 
poczynienie wydatnych ulg podatko

wych 
przez obnażenie nazbyt kolosalnych w y 
miarów i ograniczeń egzekucji wymie
rzonego podarku do wysokości, wskaza
nej we wniosku komisji szacunkowej 
wraz z rzeczoznawcami prtzy przedwst? 
pnym badaniu odwołań. 

rok 1926 a ustawowem za Kózkami, przy 
pisanemi za tem rok. rozłożona została 
na 2 raty równe, płatne 

do 20 maja oraz do 15 czerwca r. b . 
Jednak nfie będzie do terminów tych sto
sowany ulgowy termin 14 dniowy, w 
którym wpłacać można zazwyczaj po
da bici bez odsetek za zwlokę. 

Drugim udogodnieniem, jakie okólnik 
minlsterjelny wprowadza jest przesunie 
cie terminu płatności zaliczek tego poda 
rku za pierwszy i drugi kwartał r. b. w 
ten sposób, że zaliczka za pierwszy kwa 
rlał winna być uiszczona do 15 lipca r. 
b.. a za drugi kwartał—do 15 sierpnia r. 
bieżącego. 

Uigti te jednak nie mogą być powodem 
do niedotrzymania tych terminów, gdyż 
pociąga to za sobą pobawienie ulg i na
tychmiastowe przymusowe pobranie za 
ległych sum wraz z odsetkami za zwło
kę, licząc od ustawowych terminów ich 
płatności wTatz z ewemruałnetmi kosztami 
egzekucyjnetnd. 

P o otrzymaniu tego okólnika prezes 
izby skarbowej zapoznał z Jego treścą 
naczelników poszczególnych urzędów 
skarbowych którzy otrzymali szczegó
łowe instrukcje, co do zastosowania w 
praktyce ustalonych przez min. skarbu 
ulg podatkowych. (JE) 

N O W A BANDA OSZUSTÓW 
GRASUJE W WARSZAWIE . 

Nowa banda fałszerzy, pojawiła się 
w Warszawie. Liczni agenci, jakiegoś a-

j j . L r , _t_! 

mm * a 

W dniu wczorajszym kurs dolara na 
łódzkim rynku walutowym wynosił 8.92 

jogów, przyłączył sła do optuj! miaro
dajnych o*obtsto4d w polskim tyciu go 
. ;H>darc*ym i fbiausowyni I stwierdził, I nonimowego przedsiębiorstwa, zbierają t i w 'płaceniu1 18.93 w żądaniu Ten-
Iż zniszczoo* wojnami kapitały polskie! ^letniskach, a nawet, skupują meta- d e n c j a gpókjńfl T odcieniem mocniejszym 
mogą być odtworzone Jedynie przy po- , w e - p u n f ° F • T - ' • " a " P o t ! a ź "'aterjału ograniczona. Na glel-
mu»ą uyi . wuiwwiw w j w y u r c m*y i~ s t e p n i e p U <J cJk a te myią 1 napclmaią la- ( i 7 | e n n t n w n . . „ A^Um n n i , l l r B i „ « «-> 1 i„ 
mocy kapitałów zagranicznych. « „ 4 Ostatnio cały szereg o- J j £ « ^ f f l ^ <>.f2 I J , 

Dnigłem pociągnięciem, którem za- sób padła ofiarą oszustwa tem więcej N a k l | p 0 8 Z i , k i w a n e 8 5 , , o d z k l e ,,, 
Skarbił SOOle m d sympalje wszystkich dotkliwego ii smar ten niszczy w okrop-' 
, . . „ . . ! , . ny sposób skórę obuwia, a nawet wprost 

sfer gospodarczych Polski, to stanowi-: papaja 
sko w stosunku konieczności utrzymy-| F i r m a ) Z o r z a . . w y h . , a r 2 a j ą C a najlep-
wania normalnych stosunków handlo- 5zą w świecie pastę do obuwia „Zorza" 
wych z naszymi sąsiadami. Rząd sto!, chcąc uchronić się przed sfałszowaniem, 
na tem stanowisku i Jeśli dotychczas ° d dłuższego ju* czasu banderoluje każ
d e mamy traktatu handlowego z N ł e m - ' d e £ w o i u **f*XV?< ^ H uP"'f 

, . znakomitą niezrównanej dobroci pastę 
caml 1 Rosją nie Jest to w|ną sfer miaro- „z 0rza" jest się pewnym, że się otrzy-
dajnych Warszawy. Rząd nasz stwier- mujc produkt oryginalny a nie falsyfi-
dzlł, iż w interesie naszego gospodar
stwa narodowego Jest pozostawanie w 
normalnych stosunkach handlowych z 
sąsiadami. 

Skoro Jednak strona druga miesza 

kat, 

W KRYNICY .BIAŁEJ R Ó Ż Y " 

Ä Dr. MM i 

sty zastawne. Mnterjału tego brak zu
pełnie w podaży. 

WSKAŹNIK H U R T O W Y 
W NIEMCZECH. 

Berlin, tl mała. 
Obliczony na dzień Ą maja wskaźnik hurto

wy Niemiec wykazuje wzrost na 136.1 w poró
wnaniu do 134.8 w tygodniu ubiegłym 

BEZROBOCIE W AUSTRJI . 
Wiedeń, u maja. 

Z końcem kwtetnia liczba bezrobotnych wy 
nosiła okoto 209 cysK-cy, z caego 181 tys. pobie
rało zapomogi 

G O T Ó W K A , 
Dolary 8.92. 

CZEKI . 
Holandia 358.075. 
Londyn 43 46. 
Nowy Jork 8.93. 
Paiyż 35.05. 
Praga ?6 50. 
Szwajcaria 172.04, 
Wiedeń 125.86. 
Wiedeń 48.85 

PAPIERY P A Ń S T W O W E T L ISTY 
Z A S T A W N E . 

8 proc poż konwersyjna 98.75. 
Pożyczka kolejowa 103. 
8 proc. listy Banku Gospodarstwa 

Krajowego 92. 
8 proc. listy Banku Rolnego 92, 
4 i pół proc listy zastawne ziemskie 

zł. 66.25 65.50, 65.80. 
5 proc. obi Tow. Kred m. Warsza

wy zł. 71. 4 i pół proc. obi. równa się 65, 

AKCJE. 
Bank Dyskontowy 136. 
Bank Polski 162. 159.50, 160.50. 
Bank Zi. Ziem Polskich 4.05, 4.10, 

4.05. 
Bank Handlowy 1.25, 8.10. 
Bank Zachodni 5.25. 
Bank Zarobkowy 10!. 103. 
Kijowski 98. 100, 
Elektr. w Dąbrowie 78. 80. 
Czersk 1.40, 1.45, 1.42. 
Michałów 0.95, l. 0.99. 
Firley 72. 
Wysoka 146. 
Nobel 6.60, 6.80, 6.75. 
Fitzner 8. 7.95. 
Modrzejów 11.75, 11.40. 
Ostrowieckie 87. 
Pocisk 4.15, 4. 
Rudzki 3.05, 2.95, 2.99. 4 

Ursus 2.65. 2.75. 
Zawiercie 47. 49.50, 49. 
Borkowski 4.10, 4.20, 4.15. 

Żegluga 0.55, 0.54. 
Puls 9.25. 
P.T.E. 0.30. 
Częstocice 4.35, 4.10. 
Cukier 6.30, 6.35. 6.25. 
Łazy 0.51, 0.50, 0.51. 
Węgiel 125.50, 123.50. 
Cegielski 50 51 75 51.50. 
Lilpop 36.25, 35.50. 
Nor blin 188. 190. 
Parowozy 0.90, 
Rohn 1.50. 
Starachowice 5.82, 5.65, 5.70. 
Zieleniewski 24.75. 
Żyrardów 23.50, 24. 23.50. 
Spirytus 4.10. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE 
Gdańsk, U maja. 

Zamknięcie giełdy. 
100 złotych '57.58—57.72" 
Czek na Londyn 25.07 
Telegraficzna wyplata na Warsza

wę 57.50—57.65 

Londyn, 11 maja. 
Zamknięcie giełdy. 
Nowy Jork 4.85 7/8—-L85 U/16 
Francja 124.02 
Belgja 34.90.75 

Włochy 89.50 
Niemcy ¿0.57.25 
Szwajcaria 25-26. 5"S 
Praga 164 
Wiedeń 34.53 
Warszawa 43.50 

Paryi, U maja. 
Zamknięcie giełdy. 
I ondyn 124.01 
Nowy Jork 25.52.2J 
Włochy 138.90 
Szwajcaria 490.7S 
Rumuuja 16.10 
Niemcy 604 

N O T O W A N I A ZŁOTEGO POT SKTEGł 
w dniu 11 maja 1927 roku. 

Za 100 złotych: 
Londyn 43.50 
Zurych 58.12.50 
Berlin 46.81—47.2» 
Wypłata na Warszawę 46.9555— 

47.195. na Poznań 46.98—47M 
Gdańsk 57.58—57.72 
Wiedeń 79.24—79.74 
Praga 378.25 



„ I L U S T R O W A N A R c V U B L I K A 

mSntift floHłCttt P r ó b a przekona każdego! Wielka ilość gatunków — ou 
wdrazu na WHUlfSi •W&SIiGigi. zwykKch do najdelikatniejszych budyni zadowolą najwy
bredniejszych smakoszy. Naleiv ządnć Dra. Oetkera budyni tylko w oryginalnych opakowaniach 

z znaczkiem ochronnym „Oetkera Jasna Główka". 
Doskonałe przepisy nu budynie i galarety zawiera nowa książeczka Oetkera c kolorowemt -aśSflSSBsW-^ 
ilustracjami, wydanie F. W książeczce znajdują się. takie bliższe szczegóły o znakomitym 
aparacie do pieczenia „Podziw kuchni*, zaponiocą którego na małym płomieniu gazowym 
można piec, smażyć i gotować. Książeczk* nabyć można w każdym składzie, w razie wy 
czerpania prosimy zgłosić sic z dołączeniem 40 gr w znaczkach wprost do 

Dra. A. Oetkera, Oliwa. 

n 
f i 

: Grand - Pensjonat ą 
„PODDĘBINA" 

w lesie Tuszyńskim, 3 mlnutv od st. tramwajowej 

„Poddęble* 

60 pokoi elegancko umeblowanych. Wodociągi Światło elek
tryczne, Dane ng. Radio 8-lanipoAe (Natawis). Kawiarnia, Ką

piele lei fon na nvejscu. Tenis, Krok'ei. 
Komunikacja tramwajowa (od 1 czerwca). Komun kaefa samo

chodowa od stacji trumwaiow' j .Choiny" 

Otwarcie sezonu 20 maja. 

Informacji udzie la: M. Fajn, ul. Narutowicza 35, 
tei, 57-13, codziennie od 3—5 

Oi innnnnnnnnnnnnnnnnnnnrinnni u u ii innnnnni >i n u u » u nnrnnnt"' 
oorxaxaxianix^ 

Gimnazjum ZeńsKie 
EUGENJI KRIGEROWEJ 

ol. PiotrKowsKa 157 
kumunikuje, że egzaminy wstępne na rok szkolny 1927—28 
rozpoczną się w pierwszym tern ime dn 24 maia 1928 roku. 

Zapisy od kl. wstępnej do Vili włącznie przyjmie kan-

celarja codzienn e od 9—2. 
Przy Gimnazjum freblówka dla dzieci od lat czterech. 

UWAGA: Dla zdolnych abiturjentek szkół powszechnych, dzieci u 
izednikńw I nauczycieli specjalne ulgi w opłacie szkolnej, 

D Y R E K C J A , 

iGWint' motzonionw' 
Leczenu sztuc/.-
iViii- słońcem wy-

żynowern. 

Przyimuie od 

g.8 do 10 rano 
od 5—8 w. 

Dr. m e d 

Południowa ¿3 

tel. 40-26 
Specialista chorób 
skórnych i wene 

rycznych l eczenie 
światłem, (Lampa 

Kwarcowa 

Przyimuie 

od9 doli rano 
i od 5 — 8 w. 

Dr. med. 

Specjalista chorób 
.skórnych I wene-
Itycznych I włosów 
Gabinet Rontgen* 
i światło-leczmczy 

I m w m , FABRYKA CHEMICZNO - FARM A C E U I Y C Z N A 

! 2 % i . A P . K O W A L S K I " 
: W A R S Z A W A 

DDDnDnnoDnoc •Tr*, 

Gimnazjum męskie 
BOGUMIŁA BRAUNA 

X pełnemi prawami szkół państwowych (Kat. A ) 

ul. Narutowicza N° 59. 
komunikuje, ze egzaminy do klas podwstępnej, wstępnej 1 
pozostałych z wyjątkiem ósmej rozpoczną się systemem 
lekcyjnym od 19 maja r. b. 

Od początku roku szkolnego czynna będzie klasa A 
dla nieumiejących czytać 

Wpis w tej klasie wynosić będzie 25 zł. miesięcznie-

Kancelarja gimnazium udziela informacji i przyjmuj? 
podania codziennie w godzinach szkolnych. 

ii 
róg twanglelickiei 

TeL 29-45. 
Przyjmuje: od 8-'2 
i b-8 Dla pań od
dzielna poczekalnia 

od o6 pp 

L 
Dr m e d . 

Z a w a d z k a N B 1 
Telelon Nr. 25-38 
(Jliorooy skórne 

włosów, wenerycz 
ne i moczopłclowe 
(leczenie Światłem 
Lampa kwarcowa 

' promieniam 
MOntgena. 

Przyiro. od 9-2 i 5-8 
Dla pań od 4 — t 
Oddzielna pocze

kalnia. 

D o k t ó r 

C i i u r a b y sfeorne 
weneryczne 
moczoptc lowe 

Gdaństta 42. 
Przyimuie: 

od 8 do 10'/i r. od 
i—¿.45 pp. i od 89 

wiecz. 

r j t x o j r r T T n r T i m n l i m i H if • H i n i T i n 

koserwator t um. 
wznowiła lekcje, 

Sty fortepianowe 
10—12 i 3—5 op 
Wschodnia 72 

19. 

choroby skórne 
I weneryczne 
naświet lania 

lampa) 
k w a r c o w ą 

Przyimuje od 5 - 8 

Sienkiewicza 34 

NIEBYWAŁA 

OKAZJA. 

Dom o kilku mie
szkaniach ze stajnią 
remizą, szopami na 
tający się duskona 
le na skład przy ul 

Kopem ka 13, 

DO S RZEDAN1A 

Ref cktanct mogą 
S'C Zgł0S'Ć 

do sk ł adu forb 
|A. MILLER I S-ka 

Przejazd 4. 14 

D r . 

B0OOOOOOOe)OOOOOOOOO0OOQ^^ 

SZCZĘŚCIE SPRZYJA 
i Łódzkiemu oddziałowi kolektury I 

E. L I C H T E N S T E I N A 
'iSiicS :,p

sr.""' s o o o » » »•» 
Losy do II ki Loterji Państwowej są jeszcze do nabyclal 

Ciągnienie trwa 5 mies ecyl Ciągnienie trwa 5 m!cs'eeyl 
Oi<6'na suma wygranych ZŁ. 16 MILIONÓW Kupno-sprzcdaż dolarówek 
UWAGA: Losy 10 Polsk. Państw, Lot. na cele Donroczynue są równie* 

u nas do nabycia. Cena 1/1 losu zł 6—, '/, zł. 3.—. 
Firma egz. od r 1835. Konto P. K. O. dla Warszawy 9374 

. Łodzi 64209 g 

£ . L i c h t e n s t e i n 

Łódź PiotrKowsKa 72 (Gnacfe Grand Bofelfl) 
WARSZAWA : Marszałkowska 146, oddziały kolektury: 1) B ie 

lańska 3, 2) Krak. Przedm. 37, 3) Królewska 43, 4) Nalewki 42 g 

fcs«OO0O©3OOO^ 

O 

. ° r 0 s f l i ! j t i i o t i ' 
Ptae Sportowy 

flflT HELENO W "V 

Wnieu i i e l e . r g
1 5 4 m p a i V o L 

z okazj i otwarc 'si 
s ezonu w y ś c i g o w e g o 

lepsze! treści w IqZykach: polskim, ro
syjskim i niemieckim, beletrystykę, dzie. 
ła klasyczne, encyklopedie i szkolne 
kupule LEON TUWIM Piotrkowska 17 
II podwórze, prawa oficyna I wciScio' 

z a d u ż y m i m o t o r a m i . 
S t a r t u j ą : 

Lekarz - dentysta 

f. Horowitz 
przyjmuje w lecz 
nlcy przy ul. Ploti 

kowskiej 294 
codziennie od godz 

2—/ wlecz 

Ct-or, skórne we-
nerycne i płciowe 

KaDStsnlynawska 12. 

Tel. 55-52 

Przyimuie od 9—1 
i od b—8. Dla pań 

od 4 - 5, 

Dla niezamożnych 
ceny lecznic. 

Poszukuie się 
miel gentnej 

P a n n y 
do dwuih dziewczy 

nck 3 1 4 K i i 
Szyce pożądane. 

ika ki ni. i 
oU 3 do » . 

LBRGf Józef. Warszawa — leader Jankowski 
GMLET R.. Krakfiw — leader Turowski 
BURiOFelks. tOdź — leader . M e r Paweł 
B I E G I S P k Y M T E R O W S K I f c 

z udziałem najlenszych tutejszych kolarzy z 

zmidteii, ZyDertem. Plack.em i W Gniewskim 
•i. •• . . na czele; . • • 

S Z C Z E G Ó Ł Y W P R O G R A M A C H . 
CENY MEJSC: Wejś.ie zł 2, dzieci, uczniowie I 
szeiegowi zł. 1 — mi-js.-a sed'ą*c. ławki zł. '¿.00 
tarasy zł. 3, taras A zł. 3 50 tiybuna kryta i o>wnr 
ta zł, 4, Wewnątrz toru zł. 5, krzesło w loży il 6. 

Przedsprz. daż biletów w sk'adz'e aptecznym A 
D etls, PiottkuWsKa 157 lal. 2 -94. w dniu wyścigu 
do godz. i-ei po po', w lokalu Un onu Pr e azd 7 

r'el'̂ n 7-?5. 
n u 

« » * « < * « » » » » » » » » » » « e » * « » « » » » i > » « » » c * e < » 
i J M M i l S i l O i i M I & l l ^ 

marki Austro-Duimler, 6 cio oso
bowy używany w dobrym s tanę 

do sprzedania. 
Wiadomość Cegielniuna 67 

w piekarń 1. 

Jedyny praw. 
dziwie skutecz 

ny środek. 
Żądać wszęćz ! « 

Lab. Cfcem, 

5 R J S K V . Y 

1 
i 1-1« 

WARSZAWA. 
E!ekioralna "21. 

tel. 6 i - ' l . 

s tan zdeneiwowan a. zawioty gl» 
wy. Ptosimy zażądać bezpłatni 
broszurki o leczemu domowen 
nieszkodiiwem San Pat Dr. Wei 
se u Dr Geblnuda & Co. Gdańsł 
Naprzeciw dwona kolejowegcnowo 

otwarty 



Su . I LUSTROWANA KfcPUliLIKA" Wyścigi Samochc 15 mala o godz 2 i po pot. 

Szczegóły w afiszach. 

S Z O S A K O N S T A N T Y N Ó W - Z G I E R Z . 

ZACZYNAMY SPRZEDAŻ T R Z Y D N I O W A b E T K I C H MODELI 
p a l t , s u k i e n i k a p e l u s z y 

Q R A N D H O l C L 2 0 4 , 2 0 6 

$15,000 ton s/s„POLONIA' 

'«•CW3 

u) 

Warszawa, 

Marszałkowska 116 
(Jedyna bezpośrednia ko
mun kacio uiorska z Cjdafi- $ 
af.a do S tao o w /.jednoczo 

oycb i Kanady) 
URZĄDZA w s e z o n l - l e t n i m pod k i e r o w n . 

W Y S P E C J A L I Z O W A N Y C H p r z e w o d n i k ó w 

Trzy m\\m lanie wycieczki 
na morzu Sródz ercinem 

na własnym pospiesznym okręcie -POLONIA". 
l-szn wydecska: Wielka podróż do Wy*p 

Szczęśliwych od dola 4 lipca 1927 do dnia 25 Lip
ca 1927 r. 

U-ea wyełecaka: Wielka podróż aa Wschód 
od dnia 27 lipca do 18 sierpnia 1927 r. 

ILL-oia wyedeoka: Wielka podrót do Afryki 
Północnej 1 Hiszpanii od dola 21 «expnla do 11 
v:TI. 1927 raku, 

Cena kat lej wycieczki wrac * calodzienoctn 
wykwimnem utrzymaniem aa okręcie wynosi od 
zi. M — 

Bliższych Informacji udziela I zgłoszenia przyj 
muje Bałtycko • Amerykańska Unia w Warsza
wie, Marszałkowska 116 I Hlje: Lwów. Na Błotne 
Nr. 2. - Kraków. Łubka Nr. 8 — Tarnopol, Oo-
lachowskiego Nr. 19 — Grodno. Pt. Batorego 
Nr. 3. - Brześć n/Bugiem, Jagiellońska Nr. 32. — 
Kowel, Kolejowa Nr. 65, lub biura Polskiego Biu
ra Podróży „Orbis". 

11 TOSIMI S'" 5 : 3 3 5 
l i t t I L H l i d I L t i «karpetkl, parasol. towary 

* na nbtanu i palta. Wszystko 
w najlepszel jakołci Tanio Na na|wygodnie)s*ych warunkach 

UOSA BDBASZX1KA. Kil ńskiego h U, tli. 36-48 

Z dniem 15 czerwca b. r. tostale otwarty 

Pensjonat dla dzieci 
w Bolesławowie 

( I KIM. OD stacji Andrze jów) 
pod KIERUNKIEM D-RA WANDY KOOFMAN-

IILRSDUERGOWA) I FELICJI NĘDRZYOY 
MIEJ»»..»weSc sucha, lesista. — Stala op eka 

tezanka na miejscu. 

ZGTOAZEAAI pfxy|mu|e codz<enn*e miedzy 
GODA, I — 6 J M |>oJ FELICJA K e t i r z y n a , AL. 

SLCM&LEWTCSA 37. M. 41 
IM piatto, lewa oticyna. 

t««H HMh.I 

W sobotę, DNIA 14 maja 1927 roku odbędzie 
się w lokal* Stowarzyszenia Komiwojażerów Ł. O 
H. P. 

KONCERT wybitnych artystów 
I towarzyska gra w loto 

na które uprzejmie zaprasza Z A R Z Ą D 

Wejłctt bezpłatne. Początek o e, S'/, « c v . 

LÌ m o i e 

w językach poiski n i monieckim 
Łnsk. oferty złożyć w redakqi 
pisma niniejszego pod ,M M.* 

.u Uko-piem'ei ki, p s/aev biegle na ma 
szynie, pteiwszoizrdna sita £ur>'Wa. i 
wytszeni «yksztslceniem han.Howem i 

długoletnią praktyka, 

poszuku e Qdpow.QdnlGi posady 
W w « I s, lem przedsitb oiaiwle bandii-
wsm lub przemvsło«EM, — Ofeity SUP 

,K Z 40" do admln Repuo.ii.-I 

Do wynajęcia 
2 i 3 pokoje z kuchnią 
wszelkicrni wygodam'ewentualne 

na Diuro w domu. 
Al. Kościuszki 21, 

zgłosić się u dozorcy. 

Potrzebni są 

2 G O Ń C Y 
Międzynarodowe Towarzystwo 
Transportów 1 Żeglugi Sp. Akc. 

Wólczańska 17 

Niebywała Okazja! 
Oryginalne pomadki Guerlame 

po 4 zł za s/tukę poleca 

Perfumeria „V?o!et" 
ul. Piotrkowska 83 tel. 58-59 

Ceny zniżone. 

• ET LF> *3F JKFL E tf*^ f t 
HMI San. — a a w HWi • 

ek«'ty specialtslow i gabinet demy 
— styczny utaj Górnym Rynka, -
Piotrkowska 394, ie l . 22 89 
p°zy przystanku irt-mw. pnbjantcklch) 
priytmuje chorych w chorobach wszyst
kich specialnoJcl od g. 10 rano do 6-ei 
•o pol. Szczepienie ospy, analizy (ma 

et*, kala, krwi. plwocm etc ) opętani 
opattunkt. 

r 'orada 3 a t o t e . Wizyty na mieście 
''.aim-i;] i opnaite od ampwy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą Koentgen Zęby sztuczne. koiun\ 

z'ote platynowe i mosty. 
w1 niedzielr i śu n ; t d o ( !odt 2 po nul 
O O O O O C > 3 0 0 0 Q O O O O O C O O C K X X X 3 

Paski Biodrowe 
guSSą kombimiwanc, najnowsze fas,my 
zastosowane do d n s i c s z y i b wymagań 
mody, płócienne, jedwabne, z a m s z o w e , 

poleca 
P i e r w s z o r z ę d n a 

P r a c o w n i a G o r s e t ó w 

Łó iy r jolrkpwsk* 109, (ront 2 piętro 

CHObEKiüflZft 
• B S M B F L S S S A A I m. B M O H I 

( z i o ł o u/a) 

Stosuje się PR«Y chorobach: 

I. Wątroby i na je| tte- I! Ra MS artretyczne î: 

1. Kamienie Hotelowe 1. I ' 'dogra 
2. Żółtaczka 2. łschiat i inne newral 
3. Chronczne zaparcie st len gje artretyer.no 
4 Katary (nietyly) z lądtta 

I KISZEK 

K u o n o 
s p r z e d a 

KASA OGNOUWALA 
DO sp sedatila 

IVOLBORSKA 4 u gos 
PODARZA 15 

D mek o 3-ch po-
koiach i u.1 ó'.1 

< em, 40 owoco
wych drzewek z 

rózneini Kr<ewKami 
nadaiący i r na lei 
i mKI W Nowem Złot 
n<e m. od tram
waju łanio do spiże 

anią, Wiadi nu,-'..-
Gebauet, Piotrkow
ska 255, ni. 53 15 

Uiządzenie biuro-
lowe, również 

częSc' owo. wszystko 
nrawie n we, tanin 
do A :/•.'.].'u'.I Pyle 
Z,RAZ Przetazd }9 
m, 7, codz. od 1 - o 
pp. 13 

Bardzo tanio! Są 
do nabycia nu

tę fince W Rudzie-
Pablantckiei pod 

tidzią puy szosie 
BlUs/.ych ni it.ia.-it 
.¡•1. ti. w kudze 
Pabjanlckle), Kydcy 
hm Maicusz, sklep 

KOLONIALNY Spot 
Jzieltua Funkcionar 
|us'ów P. P. w sle 
r^dzit. 15 

Dwie magie da 
spizfdama wr»z 

z micszk .n.rro, ul 
Piotrkowska u l |£> 

K u t i ę plac z za-
t i i t - l x w - i i v r m fan 

ycznvm. Ofeity do 
leitaiti ji pod lutry 
.LS." 

Cegły 250 tysięcy 
i,.. t >. 11111 ., • t 

SPRZEDAM i e n a przy 
stąpną üfeitv zlu-
tyC W Kenubljei-
pod .Cegła" 

D ł->/|.t' Jedwabny 
płaszcz U.mii K' 

: ;UII t a m o M l y 
. . ' i s a 20, m. <> 

Poa-ady 

Agenci in e . s l o w i 
i dla prowincji 

d|a lowaiów ai'tecz 
nyeh, dro^e v nvch 
I koloii'-liijch n i 1 

piuwin« Qu zmaz 
poszukiw; nt. Ulerty 
s.ub ,H.Ü. 192/' dp 
adtultiigti jcji 

|"*hcesz otrzymać 
« posad'? Musisz 
uuotkxyc kursą fa
chowe kore^i'on-

dencyjne piof. Se 
kułowicza. Wars^a-
na Zórawia N) 42. 
Kursa wyuczaią li
stownie: ruclialtent 
achunkowośi ku-

mecktei, korespon
dencji handlowej 

9tetiografji, nauki 
handlu, piava. ka|t-
•:;iaf|I, pisania na 
maszynach. Po u-
koóczeuiu swladec-
iwo Zqdajcie pros 
pesl.'I I . 30 

Agenci kompeten 
>ni w branty 

porti eto wei, potrre 
bni. Pracownia Por 
trelów P ckn " 

Zielona 57 14 

nnlenka, nlemka 
szuka posa ty 

na pól dnia d t I 
lub 2 dzieci. Qlerty 
pod .Zaraz 17* do 
,RepuQ|lkt* 12 

O i gabineiti deniy 
stycznego w 

Majo ose postu
kuje się lekarza-

dentystki na oogod 
nycb warunkath U-
lerly podnOan|ni;i* 

30—14 

Doiwtadczony |n-
zyniar ooej'me 

K er » « nici*o füb 
ryizne btutowe. Wy 
natrudzenie mini
malne, i' utll.oW k a 
md, NI, 37 TO 

Potrzebna fryz>er-
ka lub tiyzjei 

ü«msky męskt, ul 
argo » a j7. 

P ittzeuny chłopak 
gon eç do po. 

ajug, wymag.me re 
li-lem |e iloaJcillia 
Uf. sub .Adwokat 

Z .'olne podięezne 
I I.I / e I.I C Ito 

kzycta pdtizepne RIA 
d go0nyclt w . i i i i ii-

ach,. PlotrkuWS.a 
H .. ni. 5, li o n i . 

jnteltgentna pantin 
I Ka do b»ip iel-
II.ej dziewc.yri"! na 
poobiednie , o- . . 'n ni 
wąna. Andrzei o2. 
pi. 4, od 2 — 4 pp 

ßczplalne prospek 
ty liatcwnych 

kuispw st^nogiatp 
iiali.p.i.ji wyayla 

i<eJa4c)fl iletli.dala 
w ... U .1, \ ' i , 

w 12 Su-VI 

> 
c 

•o 
«lui 
O I ° t 

_ C C J O 

3 Ul 
•a» Ł T - J . 

FIT BBS-

Loka lu 

•AJISS Muiy g i v e s HPagineło zezwolę 
r l linglisli P i e i ch f i me na prze »zd 
and Ge.mm i.a on, w ?em cjiłaiowyro 
Tti-u 'Ulta 2. I ilr NA ul Pionków kie' 
" ~ , ~ ~ ~ ~ * ™ ~ ~ - wyd, i rzet K ml 
Cindentka-peilaoo- äaiiat iłzą.lu NA m 

kó| uuzy dwao- j ) u , c , k a p r z v r n i a Łódf no m e firmy 
ktanny wynai- Kondy ję na wv|»!d S.leztngei .Wald , 

rownei mai- Ołerly pod .Enei 'Han 'owyższe « « . 
ienstwu. t,e«ie,ni«- y , c z n a - .Zwolenie "qnitwa*-
NA 8j, mieszk. 14 .... 6 i e 

m a 

iszukuią dużego 
tylelam knnwer-
sacu menie, kiei 
Uf, nod .Nap- 1 

Zaginął dowól o-
s- D'sty Muti 

I unieD owa nego ""F » I.""' Maikiewicl wvd w N..koiii EWI .ni 1 NO«lycte ka" lub § , e n wiattutwic/. »>u w poko|u eweni. I po k J ß Kom. Poli J' W lo-noi » telefonem na «lewicsa n , m jo ł 
I piętrze, front w 
centium miasta U-
ferly do .Keuutil'-
ki* pod » * , b.* 14 

I l iOEinaite 

dzf. 

D iwtdson Leia 
¿gun'ła aszport 

.' YIT. W KIIL.'I ' S.O 
wie 13 

Oddam pokói od 
ZAIAZ Wtaao  z , Ł Q „ 3 p c . 

muse miedzy 16 , u s z e damak.c, 
zawadzka 15, 11 p n B J „ l t t M e moJe.c 

« Piotrkowska Ne (il, 
skiep w podwórzu 

okój z unkt I;..u i 'S 

from 
ÜA akt, 1« 538 

1927 r. 

jąiym waifv'itMn " — Ogłoszenie. 
o NIANI uiaci TIE. f/awalei izr. lat'22 K.'iin -iii-h przy 
Skwaroma 13, front U na stan. wis iii Sądzie Uxiegowyin 
3 piętro. piragme poznać w w Ło.l. 1 atanlaław 

1—-1 -| ma ryinontal-DulkowsKł, -atu w 
* :pym pannę. Wamn-todzi, prjy ul (jd«n 

Pokoi do wyna|ę-K| gi e l|niejo wjro- sktei b n.> zasadzie 
eia. t » bne w e | - g i q , muieoye b'iyd ari. U3J LM. P «t, 

acte prosto ze scho K ł p y l e posaZ'S |Cy ogłasza. |e w 
dy. Wólczańska 21.;gien y rjo Republ, 
"V d 'sub. u n o a i " 

Pokój frontowy ła- Hi/yimuię 
dnie timeb o a. I i łu 

pisanie 
• 1» >• « -ia wazel 

ny, o i i s / 1 - m v dla Kie) kureaioniiencd 
DWOILI i anow do hanołuwu 1 uiywat 
wynaięc a, zawadź. riWj w qzykaiii an-
-a -0 m o gitlsKiin. IIANCUSH m 

• I I i niellile.KUU p 1 I C -

Ûo wynaięcia po "• piz.AIT;p-

. kó| umetilowany ny-li. 7. 1 s- ć 
z oddzielnym wej- Pi'trKu*saa 101, 
«C ero, t obiadami u ' u r " A K O ^d a do 
Ui Ja ^3, m. 22 jb pp. lo 

'adnie umeblowa 

«111 u 19 maja 1̂ 27 
r. od godz. 10 R. no 
w Łodzi, pi/.y ul. 
Udaóskie) pod 35 
odbędzie się sprze* 
uaZ iiizez licytację 
• a h - i n o • ! 1, naleZą-
• y e n do l-.i.ouia 
li 1 i i i u u i i i . i 1 skia. 
.1. )i|. y i u s ę t me-
u ocenionych, na su 
mą i. AI zł, 
t.odź, OMA 9 maja 

Ib27 R. 
Komt.rmk: 

Stanisław UULHOWSKI. 

„odami, iiu-ii ępnj ,-
cciii wejSciem od l 
zaraz do wynajęć a 
o go SietpnU ¿9, 

front 111. 9 

a LALO odd.ii« się wojt.kiiu.-t ka. tę nio Z I lUCO 111S 
.1 zataz 1—2 u- |"lizocyj.ię ora', i n - S w w f ł n r l n m t 
meblowane puk je ne paitjety St-Słot ' w j p « « a i i a s 
zużywaniem k... In, I winy. I., p O a Z U ł i ł W A A y 
dwum panom tub i • ufeity d«< admin. 

|niiis<ek Amonl 
zgub'1 Książkę 

bezdzteln UtałZeń-ff(fnał ltît polivo- .^epuflikl sub. eń- »|j 
stwii. Pabantck*. 4 1 ny zawnu ący .BEKA'* 
Szusa, stacja May-nasię .ująve weksle 
a"1 bj l . !z wystBwepa: Jan 

Wieczorek, l i z e z e 
01 z), ul 1 o/b. SI 

• rstsw W'ese, UIZC 
zie z,L 198 -l ul. Y/B 
VVii> a Kucza, Ko
go wo 2aó MO zł. nł. 
11/6, Eduatd Langer 
I l a . i H i a i , 200 , I p|, 

Z matematyki do |-3M Weksle ową są 
matuty ptzyg"- wysi. Wi >ne pa z e-

totytije udziela Itlc^enie J. Cli Werdt-
cl w zakreą e 8 tu ueią, 1-pujE Ptot,. . , 

iioi'-|">ws>a ; 9, P j „ , B „|roi i towy ? bal 

30 

pokoi 
kjas simlenl 
techniki. Oleiły siib^zem unieważniam KPNETTL. H i o t r -
.jyi. M " do fîeoun-itakuwe. K O W S K A 87, M , 8 

=PręBDiBeraia= rzc wszystkimi dodatkami wynos) w r.-.)d.'.i 
st 4JO, za odnoszenie do domu 40 tsr.; z prze

syłka poczt w kraju zl. 520, zagranicę zl 7-20. 
loitomaii PmìW 

«Cxpress* 1 „Republika" wraz z odnoszeniem S złotych. 

O g ł o s z e n i a ; 
ZWYCZAJNE. 8 gr. za wiersz mili metr (na stronie 10 szpalt). W TKfiCIE: 40 cr

za wiersz mil (na str 4 sąpalty NliKKOl.OUI | N A U T I S L A N E 30 sr za wicrsi tnO. 
.' ,. i ... n a ł l r ą s ł p . j Zaręcz. I zaślub oo eMcIc IL zl Zamif 'vowe o 50 pi Zari o lOj 

drożej. Za terminowy drua ogłoszeń adm. nie o dpowijfla. Drobne 10 ur. Poszuk. pracy 5 cr Na|mnlefsze 50 tr. 

WxtewiW* MÄdjK>l*w. Zoìak. LłĄrim&M* , W * C 1 A W . S W Ü U W U , M drukarni .Republika," M » , A ogr, odo, Rioirkow&k* 49 k Ww 

http://artretyer.no
http://ewi.ni
http://odd.ii�
http://wojt.kiiu.-t

